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Niet.okojrice wieści z (łajredy
W  D N IU  D ZISIEJSZY M  O D - 

B Y W A JĄ  SIĘ W  K Ł A JP E D Z IE  
"WYBORY D O  SE JM IK U  K I A J' 

P E D Z K IE G O . N a w ybory  te i v m  
eona jest bar Tna uwaga. W Y B O R Y  
zostały P O P R Z E D Z O N E  N IESŁY  
O J A N Y M  T E R R O R E M , STO* 
S O W A N Y M  P R Z E Z  H IT L E R Ó W  
C Ó W . D ość wspomnieć zamordo* 
wanie robotn ika litewskiego przez 

óch członków kłajpedzkiej nartii 
hitlerow skiei.

Ł U P I E Ż
pod gwarancją usuwa oraz za- 
pab :ga wypadaniu włosóu

'.fimosa
szant  p o n - s l a r c z a n y
B  u d a » t i i l  —
K r a  k O w
U M n t ftM M  Bt. ZwiartcyatccM L u

Ustawiczne manifestacje hilerow* 
akie, szereg prow okacji — odbiły 
się głośnym echem w prasie świato’ 
wej. D la  nikogo nie było taj :mnicą, 
że zainteresowanie Niemiec skierow ■ 
no. byto od dawna na Klajnode. ze za 
interesowanie p izybraio na sile naza 
iutrz po  wygranej sprawne sudeckiej. 
Przez pewien czas kampania 
p  asy niemieckiej przycichła, co 
byljo ty lko  w skaźnikiem , be 
N IE M C Y  G O T U JĄ  SIĘ D O  

SK O K U . N ie trzeba było długo cze- 
kać.

O statnio dzienniki niemieckie wve 
pełnione są artykułam i o Kłajpedzie 
reportażand i t. p . Prasa niemiecka 
„a rozkaz min. Goebelsa zamieszcza 
artykuły  pod  wielomówiącymi ty  u- 
ła n i  jak np. „K ŁA TPED A M U SI 
BY C W O l N A “.

W  ostrym tonie prasa zwraca ,.łi* 
newskim przybyszom , nadużvw ajas 
cym gościnności ziemi nienu^ckiej « 
cierpliwości jei mieszkańców, uwa* 
gę że róvvnież dla K łajpedy inne wie
ją  w iatry1-

Tak wdec już Niemo* biorą sio do 
♦ •♦ ♦ •♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ I

I PIĘIiNE PODARKI fIna GWIAZDKĘ]
| poRCEbaiiA mmi
tRRYSZTEŁY I U S S :
f c e r a m i k a !  
1J. D l  -N E R  :
4 Krakóvrt Srewsha 20 ;

/udawadrda iia. żc K łajpeda — mia­
sto odwiecznie licewskie było zaw» 
sze... niemieckie. Biuletyn „N ational 
Sc ziadstischc iiartei K or es o onaenz“ 
zamieszcza dłuższy artvkuł w którym  
przytaczając przykłady z historii u* 
siłuje wykazać rzekom a niemieckość 
K łaipedy, tego „najstarszego •— jak 
czytamy — niemieckiego miasta Prus 
Wschodnich**.

A T A K I PR A SY  N IE M IE C K IE ] 
N A  R Z Ą D  L IT E W S K I PR ZY PC  
M IN A JĄ  W  Z U P E Ł N O Ś C I NIE* 
D A W N E  N A  R Z Ą D  C Z E C H O S ­
Ł O W A C K I W  S P R A W IE  SU D E  
T O W . W; ów czas również prasa nie* 
mięcka upom inała rząd czechosłowac 
ki. śak to  czyni obecnie w  stosunku 
do rządu litewskiego. Żądają zrewido 
w ania do  gruntu stanow iska wobec 
K łajpedy, a  tym  samvm — i do Rze 
szy. Biuletyn zwraca w  niedw uzna’ 
v k  sposób uwagę na niedaw ne wy 

paak i w  Czecnosiowacji.
N a podkreślenie zasługuje now y

argum ent używ any chetnie przez pra
sę niemiecką. R ząd litewski w inien
co rychlej pójść na daleko idące us>-
tępstw a, bowiem „została zapocząt*
kowana epoka, w  której pokój liczo
ny jest po wyższym kursie, niż w
przeszłości**.* # •

Początkow o Nietncy domagali sie 
gw arantow ania przez Litwa Kłajp<e* 
dzie zupehiego w ykonania statutu 
autonom icznego. R ząd litewski wyra 
ził w  tym  kierunku zgodę. I cóż sie

okazało? Przemówienia przyw ódców 
Niemców kłam edzkich świadczą, że 
żądania ich idą dalej. D ow iadujem y 
sie o tern również z niezwykle gwał 
townego artykułu  osławionego „O st 
land**. O rg. Zwiąż. Niemieckiego W  
schodu, „Ostland** jeszcze nie zna* 
ląc w yniku wyborów wieści tryum ­
falni". że P R .W O  D Z IA Ł A  N IA  
N A  O B SZ A R Z E  K Ł A JPED Y  Z /v  
G A R N IA T Ą  N IE P O D Z IE L N IE  
N IE M C Y  W  S W O JE  R ĘC E. Dał- 
sza ilustncfją zamierzeń Rzeszy jest 
doniesienie urzędowego Niemieckie* 
go Biura In fo rm acy jny  r, że W AL* 
CE N IE M C Ó W  K Ł A JPED 7.K IC H  
o r  b t  (I) Drawa T O W A R Z Y S Z Y  
W S P Ó Ł D Z IA Ł A N IE  RZESZY .

A  oto najświeższa informacja 
-.wyborcza** z K lajnedy. W  wywia* 
dzic udzielonym  prasie zagranicznej 
zastępca przyw ódcy Niemców Kłaj 
pedzkich podkreślił iak podaje Pols 
ka Agencja Telegraficzna — ze wy* 
h o iv  dzisiejsze do sejmiku kłaipedz* 
k in -o  m aia stanowić rew nego  ro- 
dz?Ju P LEBISCYT N IEM IEC K O * 
SC I. Niem cy staja do w yborów  pod 
hasłem żądania całkowitej autonomii 
gospodarczej i k u ltu ra ln i  k raju  klai 
ped"kiepo. ^ w #

A  wiec ..ne wneuo rodzabi ultbis- 
cyt“ . Z N A M Y  T E N  P O R Z Ą D E K  
RZEC ZY ... Pamiętam ". I  dobrze i o 
-Ttmiemy na czym polega »W SPÓŁ* 
r  Z IA J A N IE  RZESZY**. (km )

1003)00 icłnierey
włoskich nad  granica Tunisu

L O N D Y N  (m ). W  kom entarzach 
na tem at konfliKtu franrusko*wlos* 
kiego, przypuszcza się, że Berlin po* 
prze w ybitnie w  tej akcji Rzym.

W  kołach politycznych Londynu 
-’ówi się, że M ussolini otrzym ał od  
H itlera wolną rękę i że rewanż nie* 
miecki pójdzie aż do granicy m obili 
zacji. „Times** pisze, że ta mob-il-Aac* 
ia w  sprawie T unisu  będzie apelowa
la do ogółu niemieckiego w  tvm sa* 
mvm stopniu, co mobilizacja w łoska 
w  sprawie Czechosłowacji do naro* 
du w łoskiego.

Prasa donosi, że *narszałek Balbo 
-rrzadził koncentrację woisk wzdłuż 
granicy T unisu  w  ilości około 100 
tysięcy żołnierzy. K oncentracja włos 
ka  napotyka na trudności z Dowodu
braku połączeń kolejow ych i trudno  
lei ąp row izac jnych . O bie te sprawy

przedstaw iają się korzystniej po stro 
nfe francuskiej.

P A R Y Ż  (ar). Krążą tu  sensacyj­
ne pogłosKi o możliwości pow rotu  
do Paryża am basadora francuskiego 
w  Rzymie Iranco is Poncet. Gmach 
am basady ^francuskiej w  R z ymie 
eirzeżony jest od  kilku dni stale 
przez kordony  policji.

Straszliwe żniwo 
tajfunu

M A N IL A . T ajłun , k tó ry  szalał w 
piątek na FiPoinuch pociągnął za so­
bą. w edług ostatnich doniesień, 57 
śmiertelnych ofiar.

A1* północnej części wyspy Samar 
taifun pozbaw ił dachu nad głową 
P.OOO ludzi.

Z NAJLEPSZYCH N A J L E P S Z E
Odbiorniki radiowe wszystkich  

przodujących firm 
Elektrlt, Philips,  Telcfnnken, h a d io — U n i o n  

Capcllo. K o r o n a  
Poleca na n a jd o g o d n ie jszy ch  wartmkudi
Fachowa firma ffk m T C  a  |  A  I d  
R a d  „ v I  C N ł l

Krabów. Starowiślna 1- — Tel. 178-77

Oficjalne oświadczenie
u spranie ustaw antjipMieb

Zazwyczaj dobrze poinform ow any 
znany dziennikarz żydow ski p. Ber* 
nard  S irger (Fleguis j relacjonuje 2 
W arszaw y:

Jak się dow iadujem y, zarówno 
jak  i p ro jek t posła Stocha nie 

zostaną przyjęte do laski m arszałko­
wskiej. W  najb liższvch -brach zo 
stanie wydane w tej sprawie oficjał* 
ne oświadczenie.

Jak  wiadom o, wniosek posła Sto­
cha zawierał fantastyczny pro iek t u- 
staw y antyżydow skiej, pozbawiają* 
cy Ż ydów  polskich obywatelstwa, i 
przew idujący bezpodstaw ne ograni- 
cienia**.

[zysfKr w  SDwiechim
fotnistwle

M O SK W A (P A D - O rgm  sowieckiej or* 
gnr.ibacji przycposohrtnia v,ńj=kowegc 
„Ossoawiachim" — „N a straży" nawcluje 
w artykule wstępnym do przeprowadzenia 
grurtownej „czystki" w  tej organizacji. N a  
miejsce wrogich i niepewnych elementów, 
zdaniem dziennika — winni być wysuwa* 
n i ludzie m łodzi ; wierni partii.

Sekretarz konrtetu partyjnego centralnej
rady „Ossoayi iacbimu" Antonow został
usunięb ;za sprzyjanie „wrogom ludu"
W edhig pogłosek A ntonow  jest aresztowa*
ny. D iia łalność sekretarza komitetu partyj*
nego w centralnym urzędzie „Ossoaw'a;hi»
ifcu“ R odicnego peddana została os*rej kry 

■

tyce. W edług wszelkiego prawdopodobień^ 
stwa R odienny został usunięty z zajmowane 
go stanowiska. W prowadzona obe^n'e czyś 
tka w  organizacjach partyjnych i sowiec-*
' 'ch pod kierownictwem Ber i przypusr* 
czalnie obejmie zaufanych Jeżowa.

I
S W E T R Y

Juliusz Nacht |  
Kraków, Stradom 5. |
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Polski konsulat
w Mandżukuo

Warszawa. Na skutek wymiany not 
pomiędzy ambasadorem Rzeczypos­
politej w Tokio p. Tadeuszem Rome­
rem, a ambasadorem Mindżnkuo p. 
C. T. Yuanetn utworzony został kon 
aulat polski w Ctarbnie. Utworzenie 
wymienionego konsulatu oznacza fak­
tyczne uznanie Mandżukuo przez 
Polskę.

Z frontu wiaborc2egc ^  Krakowie

Rozmowy przedwyborcze

Żywiecka Fabryka Papieru „Solal,i “ S. A.
„ŻYWIEC"
poleca specjalnośói

Tatki I bibułki da papierosiw
K alka M aszynow a Szpagaty  Papierow e B ibułka Pakow a
Kalka O łówkow i P ap iery  W oskow ane P ap iery  P rzebitkow e
T ł* m y  do M aszyn Rolki K repow e Serw etk i Papierow e
Papiery  T oaletow e Bibułka K w iatow a T e k tu ra

Sytuacja przedw yborcza staje 
się coraz gorętsza. K onkurujące 
listy  zalepiają tablice, kioski, 
ściany swymi odezwami. wzr* 
wającymi wyborcę do gloso* 

w ania na tę właśie listę, a nie 
na inną. A  cóż o tym  wszvstkin. 
myśli zdobyw any W YBÓR* 
C A ?  O  tym  opow ie Czytelni* 
kom naszego pism a w ysłannik 
nasz, k tó ry  przeprowadził sze* 
reg rozmów z -szarym i" łudź* 
.ni ulicy. R edakcja

Srodm uście. Dzielnica ludzi zamo 
znych i dzielnica pracującej inteligen 
cji. Spotykam  na uli-y  znajomego 
— przedstawiciela t. zw. wolnych za 
vodów . Rozmowa. oczyw iście scho 
dzi na tem at naioardziej obecnie w  
Krakowie aktualny.

E roszę Pana — m ówi mój inrer* 
lokutor — dla mnie spraw a przedsta 
w ią się zupełnie iasno, W  obecnych 
w yborach zetrą się 3 ugrupow ania 
polityczne. O zon —i pod  ta nazwą 
rozumiem wszystkie ugrupow ania rc 
prezentujące Jaw ną sanacie — dal"j 
Stronnictwo N arodow e i P. P. S.

A Stronnictw o Pracy, a osław iony 
dr. Kuśnierz — przerywam.

— T o  nie m a znaczenia, trroszr 
pana, cała ta rzekoma kakofonia po* 
lityczna przesiania w gruncie rzeczy 
cele jednej, górującej na tej liście, 
grupy ozonowej. K ;edyś taka zbic* 
ranina osób o różnych rzekom o ten 
dencjach nazywała się B. B. W . R. 
mv nie zapomnieliśmy w  Krakowie, 
że na czele tej „dziesiątej brygady'* 
stal „nieskazitelny" p. Radzyński, 
który  tak  „sanował!" przedsiebiors* 
tw a miejskie, że w końcu m usiano ie 
go samego -,usanować“.

— A  co pan sądzi o szansach lis*
P. P. S .? — pytam.

— N ie estem socjalistą, jestem de 
m okratą, ale jestem zdania, ie  na:* 
większy sukces w  obecnych wybo* 
rach odniesie partia której w  Kiako*

;e przew odził ongiś trybun  ludu 
Daszyński.

— A  innie listy?
—* W idzi pan, w ydaje nu Się, żc 

każda z w ysuniętych tu list ma swój' 
krag zwolenników. Znając nastroje 
mieszkańców' mogę powiedzieć, że ie 
dnak listy o charakterze dem okraty 
cznym zvskają najwięcej głosów.O * *

Ruszam w kierunku kina „Zorza"
w którym  pono mieści sie sztab en*
deck'. W idzę  zaaferowanego i. w zbu 
/rzonego robociarza, k tó ry  groźnie 
podsuw a pięść pod  nos jakichś
dwóch młodzieniaszków.

— Co się stało ? — zagaduję.
— A ch dram ę — odnow i a da - -  

zdzwraią nasze afisze. T o  endecy — 
dodaje objaśnia jąco. —1 Ale my im. 
damy iiaką szkole że nas popamię* 
taia. O ni niech sobie zrywają afisze, 
my ich pobijem y przy um ie wybór*

c z c , T u  u nas w  III . okręgu endecy 
nie śmią przejść. N aj wyże, szarpną 
jeden m andat, O zon także icden — 
i koniec. Reszta do nas należy. Ja to 
panu mówię Jakem  murzarz.

# * m

Nasz okręg, okręg V II. ma specy* 
ficzna strukturę —■< tłumaczy mi na* 
potkany pracofiynik biurow y — tu 
naiwiększą ilość głosów zbierze zje* 
dnoczuna lista żydowska. T o  jen. 
obiektyw na praw da. M nie jako pra* 
cownika umysłowego interesuie spe* 
cjalnie, czy uzyska m andat przew ód 
niczacy związku pracow ników  urny* 
słow ych red. Statter, k tóry kandy* 
duie na liście P. P. S. Jestem przeko­

rny , że znajdzie się on  w Radzie 
M iejskiej. Pracownicy um ysłów ’ 
chcą i muszą mieć na Rauszu swoje* 
go przedstawiciela.

N o  a listy Bundu i Poale Syjonu? 
— pytani,

— Mam wrażenie, ie  uzyskają ai* 
bo ledna. albo druga no k davm  man 
dacie.

•  *  •

Jestem na D ębnikach. W ybieram  
sie pod  kolon,ę na C zarodzicsk iej. 
W  szczerym polu spotykam  dwóch 
robotników . W ygląd  inteligentny. 
Zaoszczędzą mi dropi — myślę.

Psia... — słyszę — utrącili nam 
Ciołkosza. A le im to  diabła pomoże.

— A  jak tam  inne listy  — pytam
—• Jakie tam  inne listy. T u  żaden

faszysta nie śmie przejść. A lbo bv 
D ębniki nie były Dębnikam i.

—1 P arie  — zapytuje niespodzia­
nie jeden z napotkanych — nie wie 
p an  dlaczego nie kandyduje pan 
Czarnecki? M ó w li, że będzie u nas 
kandydow ał.

— Ten by  miał głosów — dodaje 
drugi — przecież on tę kolonie całą 
zbudował.

K upuję w kiosku papierosy i za* 
gradu ję sprzedawcy o szanse poszczę 
Solnych bst.

U  nas (m ow a o X okręgu) nie 
wiem jakie listy zbiorą największą 
ilość głosów  — odpow iada zapyta- 
-iv — ale wiem ie  napew no przej- 
dzie lista nr. 11 na k tóiej kandvduie 
dr. A leksander A dler.

M usi pan wiedzieć — dodaje ży* 
wo — że jestem jednym  z  tych, k tó ­
rzy razem z nim walczyli w  owej sła 
wnej kom panii szturmowej 13 p. p. 
czieci krakow skich, a pomna pod je* 
go kom endą w  r. 1920 na froncie 
bolszewickim.

O, to  jest dzielny człowiek i go­
rący patriota. Dziś znam go  jako 
.szczerego demoKratę. W iem  i wiec 
dza to u nas ludzie, że będzie on dziel 
nie bronił interesów  ludności w Ra­
dzie M iejski*’, tak jaic dzielnie wal* 
czyi w  obronie kraiu.

Przedostaję się Barską na Podgó* 
rze. Przed ścianką pokry tą  afiszan 
wyborczymi stoi kilku lud-i. Pod* 
chodzę.

Po chwili nieufnego milczenia p a1 
daia uwag*.

— Szkoda to»to — mówi jeden 
wskazując na afisz O zonu — tu  ra  
Podgórzu ozonowcy nie m ają pray, a 
nrzeiść. A  i .nne listy  nie przejdą. 
T y lko  P. P . S.

— Ech, —1 odzyw a się stoiący o* 
bok  obyw atel — a lista żydow ska? 
Przedeż nas tu  wielu Ż ydów  rniesz* 
ka.

— No, wszystkie razem te listy 
zdobędą 2 albo 3 m andaty, a więk* 
szość będą mieli socjaliści.

— T o  pan ODtymi ;ta — mówię z 
udana ironią.

— Jakże panie, przecież na Podgó

K oresponden t A g. „Echo* poda­
je następu jąca  sensacy jną  w ia­
dom ość z Gdaństca, nie po tw ierdzo­
ną jednak  dotychczas przez sfery 
urzędow e: W ed ług  p a g ło s tk  ku rsu ­
jących zarów no w śród  polskich sfer 
gospodarczych w G dańsku, jak  też 
i kół zbliżonych do S ena tu  W olne 
go M iasta, całkow ity pak ie t akcji 
S toczni GdańsKiej, należący do tej 
pory do kapitalistów  francuskich i 
angielskich, został ostatecznie zaku­
piony przez sfery finansowe III 
Rzeszy, za cenę niepraw dopodobnie 
niską 260.000 funtów  szteriingów . 
W  ten  sposób Polska posiadała by 
w te j chwili 20 proc. udziałów , r e ­
sztę Niemcy i G dańsk, co w dzi 
siejszych w arunkach je s t rćw i o- 
zna zne z całkow itą dyspozycją in­
teresam i Stoczni przez Niemcy.

Min. Eden
Nowy Jork Pat. B. mmistez spr. 

zagr. Wie[Idej Brytanii Eden w prze­
mówieniu, wygłoszonym na zgroma­
dzeniu związku amerykań kiego prze­
mysłowców na wstępie swego prze­
mówienia wyrazd radość z cowodu 
podpisania układu handlowego po­
między Stanami Zjedu. a Wielką Bry­
tanią. co zdaniem jego, przyczyni się 
do wzrostu obrotów handlowych w 
obecnych niespokojnych czasach Cha­
rakteryzując obecną sy tuaij; między­
narodową, Eden oświadczył, iż Wielka 
Brytania j i s t  już świadcma koniecz­
ności obrony ped  względem mate­
rialnym i moralnym przeciwko zbli­
żającej się burzy, obrona ideałów 

c rogieh dla obywateli brytyjskich —

! -u ludność roboczą •  na naszej liś­
cie tacy ludzi f* iak Cekier* jak 
Szumski

* * •
Spotykam  metalowca z „labryki" 

Zieleniewskiego. T o  nasz okręg. 2 a  
, e.'n z okręgów  nie zdooedz. : ty lu  

[mandatów, ile ’ista na czele które j 
stoi przew odniczący R ady zawód o* 
wei Bator, i seKretaiz Zw. Metalów* 
ców Florkow .

A, jak tam  u  w as z endekam i? 
Najprzód słyszę przeciągły śmiech- 

co u nas na Grzegórzkach endecy, 
końby się uśmiał N aw et na lckars* 
tw o pan ich nie znajdzie. Z  tymi...
1 tu  pada nieparlam entarne w yrażę  

ie. —- dam y sobie radę. W obec ro?
botników  tchórzą, oni tylko potrafią
w dziesięciu uderzyć na jednego stu
denta, czy studentkę żydowską.

» • •

N a  ulicy W arzay,skrej rozmawiam
2  kolejarzem .

N ie ma m ow y — tłumaczy mi goe 
liwic — by k to  inny tu  zdobvł wię# 
cej głosów  niż b. poseł M astek, Tc* 

ot nazw isko, panie. T o  jest nazwie 
sko, k tó re  bez dużego gadania cią* 
gnie ludzi. N o, i mech pan me zapo 
mina, że on kolejarz, a tu d. elnira 
kolejai ska.

N a tym  urwały s ię  nasze cc zmor 
wy. Bilansując wrażenia dochodzim y 
do w niosku, że nastrój ogółu obv* 
wat ci i sprzyja wybitnie ugrupowa* 
niom. głoszącym zasady demokraty* 
czr.e. W  tym  stanie rzeczy nie bę* 
dzie przesadą, jeśli pozwolimy s o ­
bie na horoskop: w ybory  18 grud* 
nia przyniosą zdecydowane zwycię* 
stw o listom  demokratycznym. Fa* 
szyzm me przejdzie przez Kraków?

W ir,

Na tle tj-ch przem ian kursu  ,e w 
G dańsku enuncjacja dy rek to ra  S to ­
czni prof. Noe, k tóry  na jednym  2  
t. vw „K am eraJschaftsabend" m iał 
podać do w iadom ości zebranym  
w yższym  urzędnikom  Stoczni fakt 
przejęcia przez Niem cy w iększości 
udziałów  Stoczni, oraz miał się rze­
kom o wyrazić, że v» niedługim* cza­
sie Stocznia G dańska zm ieni nazw ę 
na „R“ichsn1arinew erkst& te,\

W  Stoczni G dańskiej p racuje  zni­
kom y u łam ek odsetka Polaków  
w śród robotników , niem a ani je d ­
nego m ajstra Polaka, a kilku inży. 
n ierów  Polakow  nie o trzym uje  żacL 
nej odpow iedzialniejszej p racy, Je- 
d \ r v m  zada-i?m  polskiego w icedy­
rek to ra  było zdobyw anie zam ów ień 
dla Stoczni z Polski.

—oO o—

w Ameryce
powiedział Eden — wymaga skupie­
nia wszystkich s.l. D o tego przygo­
towujemy się— zalicńczył swe prze­
mówienie E den—n;e prosząc nikego 
o pomoc.

Od 12 roki życia do uo.ska
Budanćszt. M mister spraw wojsko­

wych Węg er, Bartba, przygotował 
no ,ą ustawę o służbie wojskowej, 
wg. której przygotowanie np. mło­
dzieży w organizacjach parrrclita r- 
nych rozpoczyna się już cd 12 roku 
życia. Ocnotnicy nie będą już korzys­
tać z dawniejszych pizywilejów i uig.

Stocznia dańsk«j
w  rękach N i e m c ó w ?
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W p o t u  t^ io w  zialnosci

raninniiraHiiHnminTniimiiininiiinnniiniiniiiiiiimiiniflniiiHfflwin 
Najlepsza podarek na gwiazdkę

książeczka premiowa P R  O V-ej serii
iłiiiiiliiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiilililllliiiliiiillillluiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Co 3 m:o«lqco PK O  losu]a kilkuset Łta*o”re premte między posiadaczy 
ksicąiocEok premiowych PKO V-e| seriL W kładka m iesięczna- 5  złoiyofc, 
po 114 miesiącach * P K O  w ypłaca kapitał 600 złotych, a  zaw eł pasy 
wylc jowanta końcowej premii za wytrwałość

J. P-

Przed zwiększeniem polsko-sowieckich obrotów

w eescządzcmiu -  zł łOOOl

D latego niezbędne iest, abv w wy 
borach sam orządow ych stanęły dziś 
odważnie i śmiało 'aknaiszersze rze* 
sze m etylko chlopow i robotników , 
ale przede wszystkim  m asv urzedni 
cze. masy, iakże często zależnej, in* 
teligencji pracującej.

Stanąć one musza w  poczuciu od 
oowiedzidlności tym  większei, że 
znaiduiem v się wszyscy w  obliczu 
zbL.ąjących się ciężkich p rób  i za* 
dań, Polska zaś czekać nie może.

/wdczot

N a lego tererae stworzyć konsulida* 
cje nie od  góry, ale płynącą 2 woli 
wolnej, wyrażającą się nie w płyciź* 
ule frazesów, ale w  pracy rzetelnej 
v/szvstkich dla państw a.

Dzisiejsza walka o samorząd — 
to  w alka o charakter i ustró j pańr 
stwa. W ernik iej zależny iest wy* 
łącznie o d  postaw y samego .role- 
czens twa.

Roztcrla crewnętrzne w  naszym 
icraiu p rry p ad łj na czasy wvjatko* 
wo ciężkie.

W zbierają na horyzoncie climury 
sbiizającegn się koniiiKtu światowe 
go. W oko ło  nas rośnie potęga nie* 
mieckich yypiywów. irróby stworze* 
*>ia bloku państw  pom iędzy Niem* 
cami i R osją jak. do tąd  nie w ydały 
leszcze pozytyw nych rezultatów. Na 
po łudn iu  pow staje baza w ypadow a 
a Rusi Przykarpackiti.

W ' takim okładzie sił i  aążeń w 
E uropie Środkow ej rozpoczynamy 
Uowe dw udz estolecie niepodległości. 
.W ym agać ono bjfdzfLe wielkich wysil 
ków  pokonywania olbrzymich prze* 
szkód. Jasne jest, że w  zapasai b tych 
zdani będziemy wyłącznie na własne 
i ty lko  własne siły.

O  skupienie i zespolenie tych sil 
własnych już dz5ś ,  nie jutro w chwili 
ciężkiej — chodzi dziś wszystkim. 
A jednak...

A  jednak mimo obiektyw nych w i 
runków, zmuszających nas do jaknaj 
„zyltszego skum ulowania sil spolecz 
nych, nadal przezywamy ciężki ok* 
res poszukiw ania drogi wyjścia z ma 
razmu, niemocy i kłębow iska niepo* 
rozumień, które riesie codzienny 
dzień. Skądże to pytanie?

W o k o ło  widzim y próby mechanu 
cznego zieanoczenia społeczeństw*v. 
Prvrmtywizm koncepcji, maiacei za* 
dowolić wszystkich, a w  rezultacie 
nie zadawalającej nikogo, uproszczę* 
nia m yślenia politycznego, szukają* 
ęego wyjścia z trudności w  jpłvtk'ni 
n a ś la d o w n ic tw ie  obcych yzorów z? 
poznawanie zupełne odrębności psy* 
chiki narodow ei, w a r  m ków  własnej 
państwowości, naiwności apelów sto 
»owanvch na przemian ze zdeneiwJ* 
wania płynącym i groźbami, *akaza 
tai i nakazami szablon i magia tech* 
ników  w miejsce rzetemego i użyte* 
cznego w ysiłku pracv społecznej 
w szystko to , płynące z b r ik u  kultu* 
ry politycznej, zatarasowało drogę 
me iuż ku  wielkiej konsolicLic ji na 
rodu, aie nawet ku znaleziemu tak  
potrzebnego nair wszystkim  mini* 
m um  w spólnoty. Gdzież ma ona się 
■hrorzyć?

Gmach, k tó ry  winien być mie 
scem zestrzelenia się d*żeń dosrnd  
kowych, terenem szukania zdro* 
wvch kom prom isów  pomiędzy 
przciwstawnymi interesami grup i 
klas społecznych, tworzenie jeano* 
litych, w szystkich nas obow ązu* 
iących zasad — gmach. Seim Rze* 
czypospolitej — nie skupia dziś ta* 
kich zainteresowań społeczeństwa 
jak  powinien. O d  Sejmu całe epołe* 
czeństwo oczekuje jedynie uchwal? 
nia zapowiedziane, w  orędziu Pre* 
zvdenta Rzeczypospolitej zmiany 
ordynacji wyborczej i... niczego 
wiec< j.
"\V dziaieiszych w arunkach w ybo­

ry  do sam orządów  nabierają szczc* 
polnego znaczenia. D aleka od dosko 
nałoŚci, a jednak dająca możność u  
ko tako  sw obodnego w yboru rad* 
nych miejskich i gmi.inych ordyna* 
cia sam orządow a słusznie ożywiła 
społeczeństwo, budząc zainteresowa* 
me wyboram i. Za jej pośrednictw em  
dąży ono do ujawnienia w składzie 
*ad m» jskich i gminnych rzec-^ywis* 
tego układu  sił i co za tvn? idzie we 
wnętrz ej praw dy życia publicznego. 
Pierwsze w yniki w yborów  wskazują 
że praw da ta tom ie sobie drege. u- 
kazuiąc po  czyjei stronie iest realną 
■«iła i zaufanie, a  po  czyiei fikcja i 
pusty  frazes.

Za iego pomocą ugruntow ać mocne 
demokratyczne zasady w  państw e.

to  jest b o d i ; najważniejsze. W  
rachunku bowiem, k tó ry  czynić m u­
si każdy kom u nie są obojętne sp n - 
wy państw a i kto nie iest zaślepiony 
małą spraw ą utrzym ania swej w ładzy 
i swego małego interesu — to zesta­
wienie rea ln /ch  sił, na k tórych op* 
rzeć można państw o największe musi 
mieć znaczenie. Korzystać w  budo* 
wie i utrzym ania państw a z sił spo* 
łecznych w tedy  tylko można. gdy  po 
zwoli im się ujawnić, gdy  wydobę*

dzie się je uczciwie na powierzcnn-ę 
ży d a  pubucznego.

W  obecnych bowiem warunkach 
zadanie zespolenia sił społeczeń* 
stw a odegrać m usi samorząd 

Skład jego, zespół ludzki, który 
w nim zasiądzie, odw aga przeko* 
nań i praca, k tó rą  da  spoleczeńs* 
tw u i państw u — w  decydujący 
sposób za ważyć dziś m ogą na dal* 
szym  biegu w ew nętrznych spraw  
państw a. N ie jest bowiem  do  po*

W A R SZ A W A  (kor.) W  związku z przy 
gotuwaijiamt do  podjęcia rozm ów polsko* 
sowieckich zwróciło się biuro traktatowe 
do poszczególnych orgaivxacjt branżowo*

Szkoda fatygi
W  związku z szeregiem  licznych 

nieścisłych w iadom ości, podaw a­
nych w ostatnich czasach o S tro n ­
nictw ie Ludow ym , zabiera  w  tej 
sp raw ie głos naczelny o rgan  S. L. 
„ / i  lony Sztandar*, zam ieszczając 
nast. ośw iadczenie:

S ą  pew ne środow iska, k tó re  
św iadom ie i  celowo puszczają  p lo t­
ki, dotyczące tak  S tio n n u tw a  L u ­
dow ego, jaki przyw ódców  ludowych. 
Chodzi im  po p ro stu  o robienie 
zam ętu  i sianie nieufności czy to 
do S tronn i tw a Ludow ego czy we­
w nątrz naszego S tronnictw a.

Nie będziem y zadaw ać so tie  fa 
tygi, by w yjaśniać i prostow ać 
w szystkie te  głupaw e plotki. Szko­
da czasu i m iejsca.

Uniemożliwione pogrzeli!!
żydowskie

Londyn, (w) Korespondenci berliń­
scy „News Chronicie* i „Daily Ti le 
graph" donoszą z Berlina, że wskutek 
odebrania kierowcom samochodowym 
narodo" ości żydowskitj kart jazdy, 
nie odbyły s ę w Berlin.e pogrzeby 
żydowskie, ponieważ nie było komu 
obsłuż] ć samochodów pogrzebowych 
gminy żydowskiei.

—o Ob­

myślenia, aby na dłuższą metę to le I 
row any m ógł być utai wyraźtrei j 
rozbieżności pom iędzy składem  par j 
lam entu i samorządem  w  państw ie, i 
T o  ter niechaT n ik t nie uvłuie za* 

tnykać oczu, że w ybory samorządowe 
nie mają charakteru politycznego. 
C harakter ten nadaje tu  bowiem nie 
ty lko ycie i obecna sytuacja, ale ró* 
wnież podstaw ow e ustaw odaw stw o, 
a w śród niego obecna ordynacia w y 
borcza do  seimu, Jak długo ona obo* 
wiązuje, jak długo sam orząd związa 
ny  iest z konstrukcja parlam entu tak

długo — o ile to  wogóle luedykol* 
w iek możliwe — sam orząd nie będzie 
pozbaw iony charakteru politycznego.

Ale to  nie iest jego ujemna, ale 
przeciwnie, szczególnie dziś dodab 
nia stroną.

Przez samorząd ratować chcemy 
kraj od  marazmu wewnęlrznego. Prze 
s tń  wyjaśnić wewnętrzną polityczną 
sytuąc, przerwać istniejący w tei 
dziedzinie kryzys. W  nim stworzyć 
silna tam ę totalistycznym  zapędom.

gospodarczych o zgłoszenie w niosków  i ty  
czeń dotyczących obrotu polsko sowieckie, 
go w dziedzinie Importu j eksportu.

W edług informacji, sprecyzuje stron.* so­
wiecka swoje wnioski i propozycje od not. 
nte do  zwiększenia obrotów z Polską do* 
piero w p o ło w ę  stycznia Narazie odbywa 
ją  się wstępne informacyjne rozmowy mię* 
dxy przedstawicielami obu stron. Sprawa 
ewentualnego wyjazdu do  M oskwy przed.-

Z  i) R HOŁD 
T T i b i g e r

P o s i ó c e s a i h  odniesiony, h zagrar icą i w P o l­
skim ra<* u Jest najbardz ej wartościowym  

■Mmmaome i naj nllszym m o h i

PODfiRHIEM GWIAZDKOWYM
CENY FABRYCZNE
d o g o d n e  warunki

GEN. PRZEDSTAWICIELSTWO w Krakowie

K raków , basztowa 15.
(DAWNY G.viACH EEMKjA).

ly każlci R f i l d l  cenzor
Praga. Na terenie C -echnsłowacji 

obowiązywała w o s ta tm h  m es ą o c h  
cenzura prewencyjna. System ten ma 
obecnie ulec zmi- n e w tvm sensie, 
że do każdego pisma przydzi lony 
zostanie osobny cenzor, który i ędzie 
odpowiedzialny za treść danego dzien­
nika. System taki ma w porównamu 
z systemem dutychczasowj m ułatw [ć 
prace redakcji.

staw-fciela rządu polskiego celem podjęci? 
konkretnych rokowań, stanie się aktualna 
dopiero z chwilą zgłoszeria przez SowIeN 
konkretnych propozycji. Obroty polsko*so 
w eckie kształtują się niekor-ystnir dla po  
sk iego bilansu handlowego. Podczas, gdy  
w yw óz nasz do Sow ietów  jest skromny f 
obejmuje w yłącznie niemal w yroby hutni- 

to nasz przywóz z  S o n e tó w , na k tór  
składają się Eosfaty, rudy żelazne i  manjf 
now e znacznie przewyższa w ywóz.

W  pierwszym półroczu rb. przywóz so ­
wiecki do Polski o sągn ą ł wartość 5.853 ty, 
złotych, podczas gdy w yw óz z Polskf d# 
Sow ietow  — zaledwie 415 tys. złotych. Tak 

ł * :ęc saldo ujemne Polsk- w  obrotach z So> 
wietami w  pierwszym pólcoczu rb. wynto* 
sio około  5_5 m ilionów złotych.. W  dotb;“:> 
gającym obecnie końca drugim półroczu  
ten niepom yślny dla polskiego bilansu sta* 
rzeczy n ’'e uległ zmianie Zamierzone opar 

s to s u n k ó w  polsko-sowieckich na innej 
podstaw e ma nie tylko spow odować WV« 
rów ninie wartości obustronnego przywozu  
ale te i  znaczne rozszerzeń'e jego ram.

III f .

Demonstruje I sprzedaje
„MOTOTECHNIKA*
Przedsięb io rstw o  T echniczno 
H a n d l o w e  — Sp. z o, o.
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Wieści i  Po iKi 1 iJtc
FORTO ALEGRO. D onoszą z £v ia , że 

w miejscowości Varg\_m Comprida trzech 
robc tników odkryło poważne pokłady zio  
ta. Pracując zaledwie 2 miesiące w y d o b y !  
już p ó łło .a  kilograma czystego złota.

W A RbZAW A . D nia 10 b u . odbyło sic 
pod przewodnictwem premiera gen. Sla* 
woja Składkowskiego pos edzenie rady mi 
oistrów. Przedmiotem -brad były akrual* 
ne zagadnienia gospodarcze na terenie Slą 
*ka Zaolzanskiego.

CZERNIOW CE. W związku z akcją 
władz rumuńskich, przeprowadzających re* 
wizje obywatelstwa osób narodowości żv* 
dowskiej, sąd w  Czerniowcach rozpatrzył 
dalszych 262 wypadków, z  czego 175 osób  
zostało pozjbawic-nych obywatelstwa,

TOKIO. M in:sterstwo spraw zagranicz> 
nych komunikuje, i i  ambasa lo r  japoński 
w Musjcwie złozył u rządu sowieckiego pro 
test przec-wko deportacji 55 japońskich 
botników, zatrudnionych na obs/arze ja* 
pońsldej koncesji naftowej w Kantanguri 
w północnej części Sachalinu.

KŁAJPEDA. Stojąca p .d  dov/ództwem  
N iem ców  t. zw. policja pomocnicza (H ilfs 
polizei) w  Kłajpedzie została ostatnio po: 
ważne wzmocniona. Tworzy ona obecnie 
bardzo dobrze zorganizowaną i wyekwipo 
waną jednostkę

M EDIO LAN . W  związku z zarządzę* 
niamj o czystości rasy w e W łoszech, w ra 
mym tylko M ediolanie zostało zw olnionych  
jj p .acy około 3U00 służących, bon do dz'e 
d , kucharek, ogrodn:ków, szoferów, loka* 
jów  itp. narodowości żydowskiej.

W A R SZ A W A . Stojący na czei; nowej 
organizacji le g io n u  M lcdj ch Polskiej p. 
M rozowicki jest współpracownikiem  re* 
dakcj1! „Zaczynu" oraz pozostaje w b l!s« 
kich stosunkach z  płk. W en Ją.

i-— ''*-
n.t jf-g,;” '

przeciw Daladierowi
P A R Y 2 PA T . W  czasie wczoraj 

szego głosowania w  Izbie deputow.i 
nych szereg w ybitnych osobistości
politycznych z łona stronnictw a ri» 
dykalnego odm ówiło zaufania gabi* 
neowi Daladier. W śró d  29 nazwisk 
deputow anych radykalnych, jak rów 
nież stronnictw a unn socjakstycznei 
znalazły >ię nazwiska prawie wszyst 
kich przew odców tych ugrupowań. 
O  ile bowiem  chodzi o radykałóp, 
to m. in. powstrzym ali się od gloso* 
wania b. min. spr. zagr. Delbos, b. 
minister handlu i przewodniczący ko 
misji sor. zagr. Izby Bastia, przewód 
niczący kom isji lotniczej Izby Bos* 
souret, spraw ozdaw ca generalny bu* 
dżetu Jammy»Schmidt, b. podsekre ' 
tarz stanu dla kolonii M annem lle , 
b. m inister lotnictw a Cot, w ybitny 
ekonom ista M andessFrance i na ko1 
nieć w ybitny znawca zagadnień poh 
tyki zagranicznej b. podsekretarz sta 
nu i redaktor poważnego organu ra ' 
dykalnego „Dedeche de T oulouse“ 
de Tessant. O  de chodź* o unie so* 
cjalistycznonrepublikanską, to pow* 
strzymali się od glosowania b.' mi* 
nister Frossard, b. m inister Frot o* 
faz b. minister H ym ans i b. podse* 
kretarz stanu Bibie. Fakt, że tak  wy

Straszliwy wybuch na siatłu
M A R SY LIA  PA T. N a  pokładzie ai.gtel 

skjcgo s ta tku—cysterny ,M aryade“ o po* 
iemnośc! 7000 ton , stojącego w pcdcie przy  
nabrzeżu  W ilsona, nastąp ił dziś straszny 
w ybuch S tatek  ten , uszkodzony  bom bą 
lo tn iczą  w  czasie posto ju  w W alencji, zo* 
stał p rzyho low any  do M arsy lii i  w y łado . 
w any na  redzie 6 listopada następnie zaś, 
w prow adzono  go do po rtu , gdz 'e  przystą- 
p iono  do  napraw y  uszkodzeń. W ybuch  na 
stąpi! około  godz. 17, w  ch w li, gdy  13 r-. < 
botników  usuw ało  ze sta tku  zw ały piaskn, 
k tórym  w W alencji gaszono płom ; :n te  p  
żaru  w yw ołanego bom bą lotniczą. W  k lk a  
chwil po w ybuchu p rzybył na miejsce sta* 
tek pożarniczy i pożar ugaszo’ 10. 3*ch ro»

bo tn ików  odr.iosło b. ciężkie oparzenia. 
4;ch robotn ików  k tó rzy  znajdow ali się w 
kabin ie  gdzie n a s tą p i w ybuch — utonęło

bitn  przewódcy zarówno stronnic* 
twa radykalnego, jak i unii. soc.alis 
kyczno^rcęr-ublikjńskiej, nie uważali 
za stosow ne udzielić gabinetowi D a 
lzdier swego poparcia, w kuluarach 
parlam entarnych potraktow ano jako 
zapowiedp poważniejszych trudnoś* 
ci dla rządu zarów no w dalszei de* 
bacie nad budżetem , jak  i w  dęba1

cie nad polityką zagraniczna.
N ow a większość rządow ą jest wy 

raźnie formacją centropraw icow ą i 
składa się poza nielicznymi w yiątka 
mi ze wszystkich ugrupow ań p ra\/i 
cy, dalej centrum i adiance democra 
t:que spod znaku Flandina oraz wię
kszości radykałów .

— —

K to  sf©i© s M b s Ł s ż  w  I e e s s  !£

Włochy zadają i greżą
RZYM  PAT. Tygodnik „Relazioni in* 

tem ationzl “ precyzując żądania włoskie w 
sprawie Tunisu ujmuje je w  następujące 
tezy: 1) Francja zajęła Tunis wbrew w oli 
Włoch, 2) bez pracy w łoskiej Tunis n e 
osiągnąłby obecnego poziom u rozwoju, 5) 
Tunis i Korsyka stały się wypadowym! pi" 
cówkami, wymierzonymi przeciwko Wło* 
chom, 4) W łosi posiadają w Tunisie znacz* 
nie więcej ziemi, niż Francuzi, 5) w woł* 
nych zawodach W łosi mają w Tumse zde* 
cydowaną w iększość, 6) jeśli Francja nie 
zapew i sobie współpracy W łoch w TunL 
sie, wówczas Tunis zostanie stracony dla  
Francji ponieważ miejscowa ludność arab* 
ska usposobiona jest wobec Francji wro» 
go, 7) wszystkie dotychczasowe konwencje 
dotyczące ludności w łoskiej były  zawsze 
gwałcone prz<=z rządy francuskie.

Rozważając kwestię Suezu tygodnik za 
znacza, że i  ’ to zagadnienie będzie muśau> 
być rozwiązane. B yłoby największym błę* 
dem mniemać, że można zatrzymać w po* 
chodzie naród włoski, liczący 45 m ilionów .

C j w i i i p e  c ź j j t i a d t i e n i e

tslfij® *,*!! ełisrtsv Ml iiioKOiji
B R A T Y SŁ A W A  PA T. W  miej., 

eowości Bm ava w zachodn.ej Sio* 
wacji doszło do ekscesów antyży* 
dowskich. Ludność demolowała c.kle 
py oraz podpaliła synagoyę. P , li-, ja

M e i w i a  peinaraippIłańsHa
rozpoczęta cbrsrfy

L ina (Peru) P.d. Dakonano tułaj 
otwarcia obrad konferencji panamę- 
rykańskiej. Program konferencji skła­
da się 7. 6-ciu części.

Część 1 sza: oiganiz3cja pokoju 
a) Uzupełnienie i ujednolicenie a- 

merykańskich układów pokojowych, 
b) stworzenie rniędzyamerykańśkiego 
trybunału, c) stworzenie L>gi an*ery- 
kańSisch narodów, d) urac?yste wza­
jemna oświadczenie o nieuzna < aniu 
zdobyczy terytorialnych, dokonanych 
gwałtem.

Część 2-ga : prawo międzynarodowe, 
ustdenie reguł dla kodyfikacji prawa 
międzynarodowego w Atletyce.

Część 3 cia tniędzyamerj k mska 
polityka handlowa.

C ęść 4-la polityczne 1 obywatel 
skie prawa kobiesy.

in n y m i
wymi.

instytucjami międzynarodo-

z trudem  przywróciła porządek. W  
związku z tym szei propagandy A* 
leksander M acn w ydal ouezwę do 
ludności, wzywając ją do spokoju  i 
zaprzestania wystąpień antyżydows* 
kich podkreślając, iż kwestie żydo* 
w ską rozwiąże rząd radykalnie i 
sprawiedliwie przez odpow iednia u*' 
stawę. M ajątki żydowskie na mocy 
tej ustawy przejdą w ręce Słowaków, 
wobec czego nie należy ich niszczyć, 
gdyż w ten sposób wyrządzą się 
szkodę narodow i słowackiemu

Krytyka Chamberlaina
Londyn. K am pania przeciw  poli­

tyce p rem . C ham berlaina rozw ija 
się. D/.iś wieczorem  poseł W in tson  
Churchil w przem ów ieniu publicz­
nym  zdecydow anie op iera ł zarzuty , 
zrobione mu niedaw no w izb!e przez 
p rem . C ham berlaina, że jego zdol­
ność oceny politycznej szw ankuje. 
Poseł Churchill zwrócił uw agę, że 
w- lutym  br. p rem ier zapew nił p a r­
lam ent, iż aapięc 'e  w Europia ustę  
puje, a w miesiąc po tym  nastąp iła  

'  ! aneksja  A ustrii. T o  sam o zapew nie­
nie p rem ier pow tórzył w ł.pcu, s

Część 5-ta współpraca mtc lektua'na. 
Część 6 ta Unia panrm erykańska: 

wsoółoraza U.i i pana nerykańskiej z

w’e w rześniu nastąpiło  rozbicie 
C zechosłow acji. W  październ iku  
C ham berlain  zapew nił Izbę, że E u ­

ropa je s t na drod/.e do pokoju, a 
w listopadzie nastąpił pogrom  Ży­
dów w Niemczech i gw ałtow ne 
ataki N iem ców n i  Anglie.

W  świetle tych faktów i w św ie t­
le wielo' ro tnych ostrzeżeń , w ypo­
w iadanych przez siebie co do ro s ­
ną ej groźby niem ieckiej, poseł 
Churchill pozostaw ił swym  słucha­
czom w ydanie sądu, czyja ocena 
sy tuacji jest zdrow sza

O D  WYDAW NICTW A! 
prosimy o uregulowanie należności 

z tytułu zategłe} pienumeraty

1'łyłoby rówmiież daremn; m oczekiwać i i  
N iem cy wskutek deklaracji francusko* ni o* 
mieckiej z dnia 6 grudnia opuszczą Wio* 
chy. W tugość Francji w obec ' osł Rzym —- 
Berlin — konkluduje tygodnik — będzie 
nwafa tylko ien skutek, że pewnego dni* 
deklaracja z dn. 6 ^rudnia zostanie prze* 
kazana do archiwum.

34 Ksigźy tuśrdd intsrm auycli
członków „Żelaznej Gwardii'1

Ru' areszt. Pat. Agencja Trador dc* 
nosi • profesor Nae Jonescu. znany 
jako teoietyk rozwiąranej , Gward.. 
Żelaznej” który obecnie znajduje się 
w s/pitalu w Brasew, pod.d-al dekla­
racji, w której kategorycznie wvrzekr* 
się wszelkiej łączności z Z lazną 
Gwardia, prijłączając s ę  rfo zbioro­
wej ceklaracji, ogłoszonej 5 om. przez- 
315 b. c ;łonkóv; .Ż elaznej G ^ard i* ' 
internowan\ch w Vaslui, którzy dali 
wyraz sn-(-j lojalności w  ̂Dec obecnego 
u>tr ju Rumunii. Deklaracja ta zosta­
ła również uodpisana przez pułk. Z s -  
v u u, najbliższego wsnółnracownika 
Co^rtamr. W ród 315 i^ternowarycti 
w Va lul, któr-v podśisali dt 
znajdi je Się 34 ks ęży

lsrację„

Dywersyjne ulotki
Na Śląsku  Zaołzańskim  kolporto- 

w an  są  ulotki dyw ersy jne , red a ­
gow ane w języku polskim , opa trzo ­
ne sw asty l ą i ło rm ułką  na eześd 
kanclerza Rzeszy N*einieckiej.

Cała <ilasa areszfonana
z? należenie do org, teror.

CiZERNIOWCE PAT. W związku z w  
machem na prezesa sądu w ojskowego o 
Czerniowcach Christescu w łjd ze  rumuiis* 
kie — jak podaje prasa — aresztował? 
wszystkich uczniów 8*mej klasy gimna-j-uin 
do którego uczęszczał zamachowiec, Luto* 

dov icz, gdyż okazało się, że wszyscy om  
należeli do organizacji terorystycznej pod 
nazwą „bractwo krzyża". Aresztowano tak 
że dwóch nauczycieli—wychowaw ców  kia* 
sowych 8=wej klasy

Po nalchiienie do Berlina
Pragą (z) Z Huszt, obecnej stolicy 

Rusi Zakarpackiej, wyjechała do Ber­
lina delegacja rządu Rusó W skład 
delegacji noza ministrem Rewajem 
wchodzą sekretarz premiera dr. Ko* 
marnyckyj, ekoi-c-miczny doradca M, 
Brbota i dyrektor lasów państwowych 
E Tebus.
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WAŻNE NUMERY 
TELEFON ICZNE
Straż ogniowa 122-22 
Zegarynka 98
Centr mlędzym. 97 
Iniormtor telei. 137-00
Biuro napr. telei. 150-oG 
Informator kol. 1 ̂  i -08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr ?lektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 54 00 
Pogotowie rat. I l i  ,

KALfAiDMAZ UZYH. - KATOLICKI

Niedziela: Damazego

e a tr
Z T EA TRU  M.. in J. SŁ O W A C K IE G O

Dziś w n  te dzielę popo łudn iu  „Klątwa" 
Stanisław a W yspiańskiego z St. W ysocka 
w ro li M atki. O ook  św ietnego g o śc a  w 
głów nych ro lach  w ystępują: J. Jablonow * 
»ka. S. C zajkow ski, oraz M . A rczyńska, T. 
B iałkow ski, K Fabisiak, K, O palińsk i, A. 
Possart.

JPlan p rzedstaw ień : N iedzie la  11. X II. 
popoł. „K lątw a", wiecz. „R odzina W hiteo- 
aków ". Poniedzia łek  IZ. X II. wiecz. przed® 
stawienia nie będzie. W torek  13 X II. „Pa® 

c.—D ziw o".

feepsrtuar Hm
A D R IA : Paw eł i G aw eł
A PO L L O : Żebrak, w purpurze 
PK O M IEN : P ensjonarka 
SC A LA : Z akochana pan i 
STELLA: W  ogniu  pocisków  
SZ T U K A : W  sidłach m iłości 
U C IE C H A : Z apom niana  m elodia 
W A N D A : Strachy
A T L A N T IC . Ludzie za mgłą i dw aj m ężo.

wie p an i Vicky 
LO PP: Z łotow łosa

Riptrtiiar hin sosmiotcMcIi
ZA G ŁO B IE: 2 ó łte  c e n ie  
R IA I.T O : M ściciele 
C O D E N : S tudent z O xfo rd u  
PA TR IA : D ruga młodość

Smierielna łojka sąsieffzha
między dwiema rodzinami
W e wsi G órki, kolo M łocin, 

doszło do krw aw ej aw antury  mię 
dzy rodziny G arbarkow  oraz rodzi­
ną Olęckich.

Do m ieszkania A dam a i F rancisz­
ki Olęckich w targnęła rodzina Gra- 
barkow  wraz z kilkoma m ężczyz­
nami i począli dem olować u rządze­
nie m ieszkania. G dy m ałżonkow ie 
Olęscy stanęli w obronie m ienia, 
napastnicy pobili ich. Do ciężko 
rannych  policja w ezw ała nogotowie, 
irtórego lekarz po opatrunku p rze­
wiózł m ałżonków  do szpitala na 
Czystem . O lęcka doznała uszkodze- 
dzeuia czaszki, zm aiła .

W  zw iązku z  robotam i drogow ym i zamy 
La się z  dniem 9. bm. ul. Lelewela d la  ruchu 
kołow ego na  całej d lugośct, a ob iazd  skie» 
row uje się przez ul. Senatorską.-tt

D nia 9. X II, 1938 p rzeprow adzono na 
.n ie  miasta K rakow a obław ę, w czas'c 

'?vC;rej zatrzym ano 49 osób  za różne prze» 
stępstw a i do stw ierdzenia tożsam ości.

V *
Tow arzystw o Kooperatystów w Krakowie 
uprzejm ie p ro si W P. o przybycie w pon  c 
działek 1 g rudn ia  1938 r. o  godz. 18 w ie. 
ozorem do sali Zw azku Spółdzieln i R oi. 
niczych i Z arobk . Giosp ul. Franciszkańska 
N r. 1. II p iętro  na  odczyt k tó ry  wygłos'- 
Dr B ogdan D ederko  docent szkoły  gł 
gospod. w iejskiego w  W arszaw ie na  tem at 
„S truktura dochodu  społecznego i przyszis 
jego tendencje rozw ojow e".

W stęp w olny dla członków  i sym paty­
ków

ZukwidMle nicbczpi cwej
szajki włamywaczy kolejowych

O d dłuższego czasu n iebezpA cm a i m e 
uchw ytna szajka w łam yw acz^ dokonyw ała 
sys.e.natycznych włama-i d o  w agonów  ko® 
lejow ych na stacji kolejow ej K raków —Pia. 
szów , z k tórych  sk radziono  w ięk-cą ilość 
zćżr.ych piz/esy lek kolcjc*v,*y eh. jak  skór, 
obuw ia, garderoby , w yrobów  tytoniow ych 
w artości k ilkuset tysięcy złotych. Szajka ta 
w osiam ich tygodniach dokonała  kradzieży 
5 skrzyń papierosów  „płaskich", 2 skrzy, 
nic papierosów  „przednich  egipskich" i 
„daincsów" oraz 2 skrzyn ie  ty ton iu  p rzed , 
n ieg o  tureckiego, cgnó le j w artości 17 _5C0 
zł, na  szkodę S karbu  Państw a.

Pol eją śledcza po żm udnych i d rob iaz . 
gow ych dochodzenich  ustaliła , że k radzie . 
ży tych dokonyw ała  szajka, na czele k tó . 
rej stał znany  j n iebezpieczny w łam yw acz 
kolejow y W ojciech W ałach, łat 29, ślusarz, 
m echan k, w sk ład  k tórej w chodz li  Waw» 
rzyniec Kużm a, la t 28, Józef W ałach, la t 
24 i Z dzisław  B cbel, lat 16, syn znanegr 
w łam yw acza kasow ego zw anego „królem 
kasiarzy", w szyscy zam ieszkali w  W oli D u 
chackśej. Szajna ta  za pośrednictw em  S a 'y  
Szw ed vel H olzer, la t 49, zam w Krakowie 
przy  ul. Gęs:ej L  8 i W ładysław a Roga 1 
lat 38, byłego i niebezpiecznego w łam yw a. 
cza kasow ego,, obecnie p lantow ego Z arżą , 
du  M iejskiego, zam. w  Strej O lszy, dosta- 
ezała skradzione tow ary  CLaimowi Bcrge. 

tow ,i w łaśc’ c lęlowi sk lepu mleczarsidego w 
K rakow ie przy  ul. C hodkiew icza L. 6 k tó . 
ry w sbóln te  ze sw oją żoną R ozalią Berger 
pozbyw ali je  H irszow i Katziowi, zam w 
K rakow ie p rzy  ul. D ietla L. 67. T en zaś 
spółnie ze sw oim  bratankiem  M ajerem  Lus+ 
manem , zam ieszkałym  u niego pozbywał'- 
je dalszym  paserom . P onad to  szajka ta dc 
starczała skradzione skóry  m iękie t tw arde

kradzieży na  stacji kolejow ej w P łaszo. 
w u i w tększą ilość w yrobów  trykotarskich  
z  dokonanego  pi zez nich w łam ań a w  m aju 

•' 8 r. do  fab ryk i tryko ta ryz  firm y „Lich. 
i:)g“ w K rakow ie przy ul. WOeł ckiej L. 25, 
w artość k ilku  tysięcy złotych. Pośredn i, 
kle mń dostaw cą skradzionych skór , try . 

kn łarzy  bvl R ajno ld  Tom asz D ziedzina z 
W oli D uchackiej, znany  niebezpieczny fał. 
.zerz p en iędzy . k tó iy  ostatn io  za fałszo­

w anie p ien iędzy  skazany został Ayrokiem 
Sądu O kręgow ego w K rakow ie na 5 lat 
w ięz iena . Skradzione przedm ioty  szajka ta 
ukryw ała w  zabudow aniach  D om inika Ko* 
rzcn.ow skiego, krew niaka jednego  z człon, 
ków  szajki, zam. rów nież w W oli D uchac. 
ktej, p rzy  ul. O rkana L. 2. Pom ocnikiem  
i do radcą  złodziei by ł Feliks B rożek la t 28 
zam. w W oli D urchackiej przy ul. 3 M aja

25, k tó ry  cześć skradzionych  tryko tarzy  
Lichtigow i, odebrał o d  członka szajki i po 
zby ł je  W ojciechow i N osalow i, Jó z e fe  Bie 
guń, M a r i  N osal i  Stanisław ów  Nowako* 
w:, zajętym  j zam ieszkałym  w  ceg>lnj A . 
lesandrow teza  w  W oli D uchack!ei Stały* 
mi w oźn caini p rzy  przew ożeniu .-'kradzio­
nych tow arów  do  paserów  by li Stan-‘-ław 
A ugustny  i Feliks Z apiór, z W oli D u c h a c  
k ej.

W  czasie likwidacji tej szajki, przepr a. 
w adzono  n a  terenie W o li Ducliackej, P ro . 
kocona i K rakow a, szereg rew izji, w czasie 
k tó rych  znaleziono  w iększą ilość najroz . 
mnitszych przedm iotów , z dokonanych kra  

•'"i.y, jeszcze z p rzed  dw óch łat.

W  loka lu  C haim a Bergera w K raków  e 
p izy  ul. C hodkiew icza N r. 6 w ynajętym  
przez  n iego w yłącznie na m agazyn skra . 
idzicnych rzeczy, znaleziono  kilkadziesiąt 
itę!'i?cy pajpfjsrosćfwl przednich . eg 'pskich, 
i dam esów , oraz w iększą ilość ty ton iu , no 
chodzącego z ostatnich w łam ań ko lejo . 
wych, dokonanych  przez szajkę.

N ad to  zndlezoino w  jego m ieszkaniu 
v/iękrjzią '  -jjaść . różnych  przedm iotów , p o ­
chodzących z k radzieży , dokonanych  na tc 
ren ie K rakow a w  poprzedn ich  miesiąca h 
i ostatm o skradzioną skrzynię siodełek ro ­
w erow ych ż transportu  na ulicy K ra tow a

na szkodę firm y H utterer w R ynku Głów-, 
nym  w K rakow ie.

Szajka była uzbro jona w broń palną  
i zdecydow ana w razie napotkania jej prze_ 

] strażników  ochrony  kolejow ej przy włatna 
niach do  stoczenia najzaciętszej walki. Fi* 
nansow aniem  szajki, jej uzbrojeniem , w / ,  
żyw ieniem  oraz p lan o w an em  w łam ań, w y. 
w iadem , ukuyw aniem  i pozbyw an-em  skra

LuKsusowe giliy MokkaK O R K G W E
1 5 0  s z t .  —  4 0  g r .  

p r z y s t ę p n e  d l a  w s z y s t k i c h

d z io n y ch  przedm -btów  zajm ow ał się w y. 
łącznie W o jd ech  W ałach.

W szyscy w ym ienieni zostali zatrzym ani 
i osadzen i w  więź en iu  do  dyspozycji sę. 
dziego śledczego.

F a s z y z m  p n e s  b r a k ó w
nte przejdzie

W  dniu dzisiejszym ukazała się jedno* 
dniówka 'wyborcza P P. S„ wydana pod  
tytułem „Faszyzm przez Kraków nie przej.
dzi e “.

Jednodniów ka wywiera wrażenie impo* 
nujące już samą swoją objętością- 64 stro* 
ny druku, przyczym szata ilustracyjna w y. 
dawnictwa jest bardzo bogata. N a treść 
składa s ę  kilkadziesiąt artykułów, naptsa* 
nych przez czołow ych działaczy ruchu ro> 
fccirjczcgo i  pracowniczego w  Krakowie, 
o. -a brak także i poezji.

Mużnaby jednodniówkę P. P. S. nazwać 
raczej księgą pamiątkową krakowskiego 
ruchu robotniczego, tak rozFczne dziedzi. 
ny życia krakowskiego są tu u w zg lęd n ić  
ne. Oczywiście główna uwaga wydawców  
skierowała się na gospodarkę gminną i jej 
potrzeby .

N a czo ło  numeru wybija się artykuł 
Leona Kruczkowskiego „ D o  istotnej demo 
kratyzacji kultury polskiej". Znany literat 
w głęboko uzasadnionych w ywodach wy* 
p miada- się za głosowaniem na iis*e nr. 5.

N iezależnie od takiego czy innego sto. 
sunku do P. P. S,, każdy czytelnik „Jedn*

iW h fcnHKi liotrago
■ ■ B B H B k  *" ~ --- T— l i i  f i  rt

P rzed T rybunałem  Samborskiego Sądu 
O kręgow ego na sesji w yjazdow ej w Oro® 
hobyczu  odpow iadał M ichał W ałaga, lis to , 
nosz w iejsk oskarżony  o to, że nie dorę. 
czył w  d n iu  9 lip ta  br. p rzesy łk i poczto , 
wej 100.— zł. przeznaczonej d la  N aści 
Paw licz, podp isa ł ją  na  pośw iadczeniu o d . 
b to ru , a pieniądze sobie przyw łaszczył. — 
Z a nadużycie w ładzy  urzędow ej i fałszers. 
tw o dokum entu  skazany został W ałaga na 
ro k  bezw zględnego w ięzienia.

O negdaj uległ tragicznem u w ypadkow i 
w le sc  państw ow ym  na terenie gminy Orów  
obok  C iuchow ego D ziału w czasie ścinania 
drzew a zO.łetni Iw an K uchar z O row a. W 
czasie gdy  drzew o zaczęło sflg chylić ku 
upadkow i przypom niał sobie K uchar, że 
ua tym  miejscu gdzie upaść miało drzew o, 
zostaw1! latarkę elektryczną. C hcąc zabrać 
latarkę stam tąd podbieg ł K uchar w tę 
stronę gdyic leżała podn iósł ją  — lecz w 
tej chw ili upadające drzew o uderzy ło  go 
w głowę zabijając go na miejscu.

W  D rohobyczu  w ydarzały  s ę  ostatnio 
w ypadki w ytłaczania szyb  w ystaw ow ych w 
sklepach, p rzy  czym spraw cy zab ie ra li róż. 
ne przedm ioty  z w ystaw  i uciekali'. D w a 
dalsze podobne w ypadki w ydarzy ły  się o* 
r.egdaj: w ytłoczono szybę u M ichała  T o . 
maszewskiego, p rzy  ul. Szewskiej j zab ia - 
n o  z w ystaw y 9 harm onijek ustnych, stra* 
szaki itd.

—-oO o-
M alopobki T eatr Podolski pod dyr. Zuza i. 

j Łozińskiej daje w D rohobyczu  w n edzie . 
j lę 1 i .g rudn ia  w »ali L eg ionow o.S trze lec 
- kiej dwa przedstaw ienia a to  p opo łudn iu  

„ M arię S tuart “ lu liusza Słowacki eg > 
i  „M ężczyzna k tó ry  stracił rozum " (Now » 
jpeTUa-) kom edię Franciszka M olnara z Ire

dniówki" nabrać musi szacunku dia pow al 
nej i wszechstronnej działalności P. P. S.
4 dla jej szerokiego zasięgu u m ysłow ego

Wystarczy parównać „Jednodniówkę w y
borczą P. P. S .“ i  jednodniówki wybór* 
cze Stronnictwa N arodowego. Kóżn<ca i to  
nu i  treści jest jaskrawa, odległość pozło*  
mów obu wydawnictw — jak niebo i zies 
mia. 1> I

Jednodniów kę P. P. S. nabyć można 
we wszystkich k iskach z  gazetami

Kronika rsikm iwi
W  dn u  8 bm. o godz. 1 l.ej o d by ło  się 

uroczyste otwr.icic w iaduktu  na przejeż. 
dzie skaryszewskim .

Przejazd ten  by ł mdcjsccm w ielu trag icz . 
nych w ypadków  j p izezw any został „prze. 
jazdem  śmierci" aż wreszcie dzięk i w ydat. 
nej pom ocy Z arządu  iM e jsk tg o  j D yrek . 
cjt K olejow ej w  R adom iu, k tóra  poczyn ili 
s taran ia  w M inisterstw  ie K om unikacji wy­
bud ow any  został w spaniałym  lukiem  n o . 

w oczesny że l.be tonow y w iaduk. Zw łaszcza 
w ieczorem  m ocno ośw c tlony  lam pam i (lek* 
tryczr.ynL, W iadukt /nadajle i u licy  wygląd' 
wiclkom iejsklj.

Po pośw ięceniu  w iaduktu  przez ks. dzie 
kana  d i K osińskiego, otw arcia dokonał w o 
jew oda kielecki d r D ziadosz. N a  otw arcie 
z  M inisterstw a K om unikacji w ydelegow an , 
został naczelnk w ydzia łu  budow y m ostów  
inż. Kaczorowski oraz inż. Z agdodzki. Prze 
m ów ienie w ygłosił ks. Gieryczl, dy rek tor 
ko lej państw/, inż. T arw ia , p rezyden t m iasta 
G nccznarow skt j in . W iaduk t by ł pięknie 
u dekorow any  i b udz ił podziw  tysiącznych 
rzesz publiczności

* * *

N a pow racającą do  dom u na  ulicy Sta. 
rokrakow skiej ze stacji kolejow ej, Staniszew 
ską (N ow y Św iat), żonę pracow . w ytw órni 
b ro n i szedł krok za krokiem  jak iś podej. 
rżany  osobnik. O bserw ow ana obaw iając się 
n apadu  przyspieszyła k roku  f) m c-n iej trzy . 
m ała torebkę. W  pew nej chwil-' n a  ulicy
5 ta ro k rak o w sk i ej na  odcinku  słabo ośw ie­
tlonym  osobnik  ów  p-odszedł z ty łu  i us.« 
łow ał w yrw ać torebkę. N atra fił jednak na 
silny opór nie-wiasty. W reszcie mocno po . 
tu rbow ał Staniszew ską w yrw ał torebkę 1 
jbpftegt. P rzeprow adzone, śledztw o ustaliło  
że spraw cą napadu  by ł 20.1etnt Kazimierz 
Lenarczyk (zam. w  dom ach fabrycznych), 
k tó ry  osadzony  został w  więzieniu W  dniu  
7 ibm. Lenarczyk zasiadł na  ław ie oskarzo. 
nych p o d  zarzutem  dokonan ia  rozbo ju  Sąd 
skazał opryszka na  2 la ia  w ięzienia.

Ogłessenie drugie
Likw idator firm y „M ałopolskie T ow aizy  

stwo W ydaw n cze Spółka z og ran iczona o d  
pow iedzjalnością w- K rakow ie ogłasza o ot* 
w arciu likw idacji Spółkę i w zyw a w ierzy, 
cieil, aby  na recc likw idatora zgłosili swe 
w ierzytelności w  ciągu trzech m iesęcy  od 
d a ty  ostatn iego zgłoszenia.

D r T eodor P erlberger, likw idator 
Kraków, ul, Sobieskiego 14
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Ewolucyjna droga
literatury

W sp ó łc z e sn a  liryka
wioska

N aisam przód spraw a samej naz* 
wv: —• „literatura ludow a". — „lite* 
raurra chłopska". Jedni u iyw aia  ter* 
tn inu „literatura ludow a" w tym sz tr  
szvm  znaczeniu na oznaczenie zespo 
lu  treści literackich, w ytwarzanych 
tak  przez tw órców  zam ieszkał/ch na 
wsi jak w  mieście, pochodzących z 
warstw y czy to  chłopskiej (rolniczei) 
czv to  robotniczej, a odznaczaiacych 
sie tvm  w spólnym , że sa samouka* 
m :. t. zn. me Dosiadają wvkształce* 
nia średniego czy wyższego a trud* 
nia się pracą fizyczną. D rudzv  pod  
nazwą „literatura ludow a" Dodkłada 
,ą zespół treści literackich, tworzo* 
nych przez samych ty lko chłopow. 
k tórych stałą siedzibą jest wieś, a 
głównym  zajęciem — praca fizyczna. 
N iektórzy, przyjm uiac za kryterium  
„ludow ości" używanie gwary, chcieli 
by  uznać za pisarzy „ludow ych" tych 
którzy  tw orzą w  tym  języku.

Inni wreszc.e określeń em „litera* 
tura  ludowa" obejm u,ą treści nterac 
kie wytwarzane tak przez chłopów 
am oukow , jak i przez pisarzy pocho 

dzenia chłopskiego, a kórzy. zdebyw  
szv wykształcenie średnie czy uniwer 
syteckie, nie zerwali łączności ludo*

i z wsią — i w  końcu orzez tych, 
którzy jakkolw iek nie w yw odzą sie 
urodzeniem od  chłopów, przeieci sie 
jednak w  swej twórczości idea chłop 
sk o śd . Będę się posługiwał nazwa 
^„literatura ludow a" równnrzedn: e z 
nazwa „literatura chłopska" w tvm  
ostatnim  znaczeniu, zdaiąc sobie spra 
we z węższego zasięgu pod  wzgle* 
dem  naukow ym  term inu „literatura 
chłopska".
• Jeżeli sięgniemy do unm anentnych 
wartości kultury ludow ej, to  przede 
w szystkim  w artość tę przedstawia 
twórczość ludow a ustna. N ie można 
tutai jeszcze mówić o literaturze, bo 
p rz e le ż  rów norodne i sam orodne pie 
śni j bardzo oryginalne gadki sa do* 
pjero wstepem do  twórczości literac* 
kiei. za jaką mogą już uchodzić pi* 
sane utw ory wierszowe stoiace na po 
graniczu pieśń, ludow ej. U tw orv  te 
.akkolw iek prym ityw ne odznaczają 
sie bardzo często świetna w prost eks 
presia artystyczną, świadczaca o t /m  
ze dopóki twórczość ludow a bvła sa 
tnorodną i niezależna od żadnych 
wpływów twórczości nieludowei bv 
la oryginalna i nad wyraz świeża. 
W raz ze zniesieniem poddaństw a i 
wprowadzeniem szkół (co praw da 
nie licznych) t. zn. w  drugiej poło* 
wie w. X IX  rjaw ia;a się coraz częst* 
sze okazy pisarstw a ludow ego. Z 
czasów pańszczyźn-anych znamv bar 
dzo nieliczne w ypadki twórczości lu 
dowei’; do nich należy chyba iedyny 

znany: u tw ory poetyckie Jana
Raka.

O tóż kiedy um iejętność czytania i 
pisania względnie wzrosła i powsta* 
ły pisma ludowe, maiace głównie na 
celu oświatę, ukazuja sie również licz 
niej i pisarze ludowi. Ludzie ci wczy 
tuiac sie w  dzieła tw órców  szlachec* 
ku*mieszczańskii.h, odkryw ali w  so* 
b 'e  ogromne i ciekawe złoża wewne* 
trzne, które też zanragnęli w vdobvć 
na wierzch i utrwalić w  słowie pisa

chłopskiej
nym. O prócz tego uświadomienia, 
że przecież i oni ludzie nizin społecz 
nych mogą siebie, swoje wnętrze, 
swoje m^rśli odkryć światu, jak i tam 
ci, przebyw ający gdzieś „na górze", 
— dużą rolę w  chv vtaniu za pióro 
odgryw ała chęć zanotowania prze* 
mian odbyw ających sie w  życiu wsi, 
cheć przekazań’3 potom nym  tego. iak 
bvło daw niej i jak ,est obecnie. Na* 
leży to  przypisać dość dużemu ich 
zrozumieniu, jak  ważna rzeczą jest u* 
trzym anie tradycji i ciągłości histo* 
rycznej; trzeba będzie zatem zauwa­
żyć, że już w tedy zaczyna sie obia* 
wiać nikła jeszcze świadomość gru* 
py  chłopskiej. T ak  pow staia pam ięt­
niki Słomki, Kurasia, M agrysia.

Inaczej przedstaw ia się sprawa z 
poetami Poeci, iak długo nie znali 
u tw orów  tw órców  inteligencko*miesz 
czańskich, odznaczał, się coprawda 
piym ityw ną, ale sam orodna świeżoś 
cia. W raz  z zapoznaniem się poetyc­
ką twórczością tnteligenckomieszczań 
ska zaczynają się naśladownictwa. 
Konopnicka, Pol, Lenartowicz sa pa 
nu.acymi mistrzami. W  t /m  duchu 
piszą M agryś, Kuraś, Jantek z Buga* 
ja a nawet Sawczuk, k tó rv  z nich 
wszystkich najwięcej po: lada polo* 
tu . T o  pokolenie poetów (choć nic* 
rów nych sobie wiekiem) stanow i pi er 
wszy szczebel w  rozwodu poezji lu* 
doAyei; zetknąwszy się z wyższa po* 
ezią inteligencko*mieszczańska przy* 
jęło od  niej m etody i naizedcia two 
rżenia, a nie obeszło się i od  zabrmę 
cia w  jej nastroiach. T rudno  wym a­
gać od  sam oukow , piszących tv lkc 
•d święta i w  wolnych chwilach od 

m acy, by odrazu dorCrwnal, poez.i 
intehgencko * mieszczańskiej, sprzec:* 
w ia się to  również zasadzie ewolucji 
hi storyczno*kuituraJne«.

„H om ines nov i“ w  literaturze zaw 
sze ulegają wyższym form om  literac* 
kim, ucząc się na tych, by  później ni 
mi władać. Był to  pierwszy zryw  po 
etów ludow ych do dalszego history* 
cznego rozrostu  poezji ludow ej. Żv* 
i a jednak w  tym  samym prawie cza 
sie i Pisarze chłopscy (ściślei pocho* 
dzenia chłopskiego), k tórzy dzieła 
wykształceniu jak Kasprowicz i Ot* 
kan (ostatni miał przecież osiem kfcs 
gimn.) i dzięki naturalnem u geniuszo 
wi sam ouka, jakim  był Reym ont, do 
row nują pisarzom inteligencko*mie­
szczańskim. C i pisarze chłopscy, n*e 
majac należytego oparcia w grupo*

ei świadomości, k tóra co dopiero 
sie rozbudzała, zasilili swoia chłop* 
skością wybitnie literaturę inteligent* 
ko*mieszczańską. I O rkana nawet o* 
garnęła fala literatury inteligencko* 
mieszczańskiej, pom im o, że iego 
■twórczość najbardziej zwiazana jest 
ze wsią. D ługo będą pisarze chlops* 
cy dostarczać swojej „k rzep y ’ na po 
żywienie dla literatury inteligencko- 
mieszczańskiej utrw aiaiąc ja orzez to 
i ciągle pobudzając do nowego żv* 
cia — nawet w  niepodległej ieszcze 
Polsce. T o  stadium  żywienia literału 
ry  intligencko*mieszczańskiei należy 
znowu po jąć jako dalszy szczebel roz 
w oju literatury chłopskie w  ramach 
ewolucji historyczno-społecznej i ku l

Uuigi Cini ogłasza w ostatnim n-wierz 
,J?olonia*ltalia‘‘ interesujący ar-ykuł na te* 
mat ws.pc»czcsnej liryki w łoskiej, A utor 
pisze m. in., że chcąc określić jednym słu* 
wrem ^zasadniczą nutę, cnaraKteryzującą li* 
rykę wioską naszycU czadów, naiezaioby  
użyć m iara „syntezy*4. Syntezy jako sprecy 
zowarua i ust&iema stosunku m iedzy czio* 
wiekiem a rzeczan , oraz wzajemnego sto* 
si nku m ięazy cz lo \> .k iem  a rzeczami, 
oraz wzajemnego ato6unku ludzi między so  
bą. N ie  udało s ę osiągnąć tego celu daw* 
nym  poetom, tak samo i futuryzmowi — 
piszv dalej p. Cm i — m im o wymownych  
nian.festów niarinettiego. N ie ostągnąi on  
syntezy, nie posiadając w  sobie samym og* 
m sk a  poezji, b  czynu wprawdzie Marinettł 
„tabula rasa“ — i to jest jego zasług, histo  
ryczaną. A le nic więcej. On przygotował i 
przeorał grunt swą rewolucją literacką d!.» 
tych, co kiedyś zasieją now e ziarno. G uido  
G ozzano, Fr. Gaeta j A l do Palazzeschi — 
w ypełnili swą twórcz* ścią pierwsze dwa 
dziesiątki n-iszego wieku. Lecz anachroniz* 
mcm iest — twierdzi p. Gim — m ówić obe j 
cnite o  luturyżmie w  Italii, tak samo zresz* 
rą, jak o  sumboliżmie, estetycznie i innych  
izmach. Z chwilą dojścia do w ładzy faszyz 
m a } pod jego wpłrw»m zmieniła się pce* 
aja, «ak jak zm ien ia  6ię psychologia naro* 
du. H edonistyczna literatura poszła w kąt, 
znikł wreszcie 6ceptysm ptraudellowski, a 
na w zór obecnej przebudów** historycznej

Noty
Jednym z najpopularniejszych t najpo* 

czytniejszych pisarzy polskich dabv obec* 
nej jest niewątpliwie Jan W iktor, autor li* 
cznych powieści j opowiadań Jak się do* 
viadujem y, już wkrótce ukaże się piąte w y  
danie głośnej już dziś „Orki na ugorze4.

turalnej. Równoległość odrębnych 
zjawisk, biegnących obok siebie w 
t /m  samym czasie, można łatw o w y ­
tłumaczyć lepsza lub gorszą zdolnoś 
cia. lepszvm lub gorszym przygoto* 
vaniem do w yw ołania tvch z :awisk 

w każdym  bądź razie nie wyklucza 
to  zasady ewolucji która v.-/stepfms 
w szvstko jedno czy równocześnie czy 
następczo w  czasie. A  już jeżeli cho* 
V.i o sprawy literatury (a przecież tu  

o tych m ow a) — to  gran :e sa bar­
dzo płynne.

Józef Sroga
(C . d. o literaturze chłonsk.ej no 

w ojnie światowej w  nasteonym  nu­
merze „Literatury i sztuki").

Italii, poezja w łoska przyjęła rów nież baw  
dziej męską koncepcję życia.

Znajduj my się, — przyznaje p. Q »  -  
obecnie w  fazie, która jest bardziej kryfycz 
ua n iż  twórcza: cechuje ją raczej skłonność 
do rewizjonizmu, nawet d o  inwentaryzacji, 
niż do kontemplacji; mimo to panuje tu ducL 
zupełnie inny niż przed laty. Inne są rów* 
n ‘e i  tematy współczesnej poezji włoskie] 
Opiewa się teraz rzeczy realne i namacal­
ne. M elancholia i  niejasność poszły w  za* 
pomni cni®. Poszukuj sią obecnie tego, ca 
istnieje, co żyje, szuka się też now ych te* 
matów dawniej odrzucanych a urion, jak 
np. m accrzyhstw o W  ostatecm ej anaFzt* 
liryka włoska okazuje swe cechy narodo­
w e, podczas gdy poezja prrfidfaszyrtow* 
ska była raczej uniw ersał-a, a  co najmniej 
kosm opolityczna. Trzej najwięksi poecf to­
go okresu to — gu sep p e Łingaretti, Umbcr 
to Saba i Eugenio M oi. ale Różnią się  on* 
jednak barc-zo swoją twórczością. Być u n ­
i e  — pisze pod koniec p. C ini — iż każdę 
z nich Idzie inna drogą i cudze ścieżki mo­
gą mu się w ydać błędne, tak, jak innym  błę 
dną w ydr się jego droga, — lecz każdy, f 
to jest najważniejsze, idzie aam i z  wiar* 
w  sSebłe. — T yle krytyk łtalsld M y od  
bie moglibyśm y dodać narazie tyle, że  •  
ile dawne W łochy w ydały talenty poety.*  
kie na skalę europejską, o  tyle rozgłó* 
współczesnych poetów nie przekroczył do* 
tąd sranie ich ojczyzny. —

W iktor obeenf-e oddaje do druku zbiór ob ­
razów, traktujących o  wsi polskie] i naświc 
dających znaczente jej i  ludu polsk ego  w  
przebiegu wieków. Tom ten nosi symboli* 
czny tvtul: .B łogosław ion y chleb zJensi

-nej*. N ow a  k s ią ż li  W iktora ukaże at t  
nakładem „Książnicv*Atlas*.

Ukazał się pierwszy numer miesięczni 
ka marionetkowego wydawanego w  Pozna­
niu przez W ielkopolski Związek Teatrów  
Ludowych pod redakcją dr Jana Sztaudya 
gera. Ił/smo n o si Sugestywny tytuł: .B al 
u la l“; w  związku z tym redakcja zauwa* 
ża, że trzy „1“, zawarte w  tytule, przenoszą 
cały wyraz w  sferę emocjonalną t muzycz­
ną dostosowując go przez to szczelnie 
lalki. Num er pierwszy pisma mar onetko* 
w ego ma za zadanie wprowadzić w  samo z* 

gdnłenie dalsze poszczególne numery pcV  
w  ęcone zosianą następuiącym sprawom: 
Nir. 2 pośw ięcony będzie dziecku, nr. 3 m i  
rionetkom w  szkole, 4«ty marionetkom  
wojsku, 5-ty stosunkowi maa-tonetek do t** 
d a  i kina a 6*ty dziesięcioleciu teatrzyku 
„Baj” w  Warszawt*

T u t a j
Tu czerwień plami tylko dłonie, 
z warg wsiąka w kciuk papierosa 
tu żyje to, co jest nakryta kadzidłem

Są tacy, którzy im głąbiej zakopują nogi, 
tym bliżej mają do warstw białego domu 
tacy w kamieniach czarnych najlepiej ryją orbity dla ptaków,

tych ptaków,
które jak dłonie rozpostarte
ecieć bądą z gwarem  i wrzaskiem  na twarze wabiące Jak Świece 

tacy k o p a ln ią  codziennie przenoszą do piersi, 
żyją liryzm em , ktćry miastem potrząsa jak sierpem

—  takby powstał świat, o którym warto pisać dumne w iersze!

—  w takich łzach wybuchłyby wystrzały
bez śm ierci .

Ignacy Fik
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Rozmowa z ftfaturkeom
Echa śmierci wielkiego retormatora T 1.- 

•ji A iatorka nfte schodzą z łam prasy. W  
prasie zagranicznej ukazała się ostatnio je* 
dna z słynnych rozmów Emila Luuwigu z  
Kiężami stanu — tym razem poświęcona żuta 
rłeuiu w odzow i TurcjL

według fotografii s  rrzed dwu* 
dziestu lat, przedstawiających go  wtłoczę* 
wcgo w mundur oficera tureck egu, z twa* 
rZ4  szczupłą, pokrytą tu i ów dzie chorob* 
dw ynił plamami, Ataturk, w  którego kou* 
dukcie żałobnym  kroczył ostatn b cały na* 
iód , miał w  owym czasie wyraz nieco me* 
laacholijny, a tylko fez t wąsy, które jesz* 
tee nosił, nadawały icgo zewnętrznemu w y  
giądow;. cechę żołnierza. Kiedy w kilka lat 
potyui odw iedziłem  ga. nie stracił nic ze 
swej sm uklośd, ale ubierał się tylko po cy* 
wilncmu przy czvm ubranie jego dowodź** 
to pewnego wyszukanta, a rzadkie w łosy  
oraz głębokie bruzdy na twarzy świadczy* 
ly o  tym, czego dokonał i  co przezył w mię

czacie.

OFICER SZ TA B U

Z  pewnego rodzaju osobliw ą kokieterią 
usiadł w kącie pokoju, gdzie panował tak 
flęiboiu cień, i e  prawie zupełnie w  nim zn* 
Lał, podczas gdy m u c  kazał usiąść pod  
św iec nikiem ktorego św iatło mnie raziło. 
Polując namiętnie na ludzi niewątpliwie bvi 
Jrym pozbawiony7 części zdobyczy, gdyby  
Ataturk od  czasu do czasu nic zapalał pa* 
p-crosa; przy świetle zapałki rysy jego, 
zniszczone wiekiem , ukazywały się na kil* 
ka sekund w półcieniu. Jego blado*niebie* 
kie oczy, nieco szkltste, iego prawie zu« 

pełna neruchiiwość, jego poważny, głęboki 
i do  tego ochrypnięty głos sprawiały, że z 
początku w ydawał s ię  nieprzenikliwym.

Zapewniano mnie, że nifegdyś był bar* 
Ozo w esoły i żyw y, ale później coraz częś. 
icj oddawał się rozmyślaniom , że m'ał o* 

kresy nieuprzejmości, trwające niekiedy ty* 
godn amt. Gdybym  nie był skierował roz­
mowy na jeden z  jego wy czyn i w  wojen* 
mych, który kw alifikowano, jako bohater, 
ski, by łb y  z pewnością pozostał podczas 
całej rozmowy w  chłodnej rezerwie.

Z niezwykłą rzeczową dokładnością o*

dobrze „powiadać.
— W iedziałem — pow iedział mi — ie  

A nglicy, znajdujący się naprzeć wko nas, 
nie mieli czasu wyregulować strzaiow swo­
ich armai i że wskutek tego n"e byio  nie* 
bezpieczeństwa. B yło  to  tylko zwykłe ocli* 
czenic, które wykorzystałem dla naszej sy­
tuacji.

Przy tej sposobności wypada podnieść 
wybitny rys jego charakteru: absolutny brak 
wyobraźni — fantazji. On sam podkreśla 
to często i jest z  tego dumnv. K«zał pi.ee* 
tłumaczyć na język turecki dw ie z mo ch 
książek i zaczął mi długo tłumaczyć a pro. 
pos m ego dzieła o N apoleonie swój punkt 
widzenia, według którego wyobraźnia zg i* 
biła w ielkiego korsykanma

NAPO LEO N

— Cele, do których się zdąża, nigdy nie 
pow inny być osobiste. Kto sic kurczowo 
trzym a przestai ja ły ch  systemów, kto nic  
umie się uwolnić od tradycji, nigdy nie bę* 
dzfle m ógł zbudować now oczesnego pań* 
sźwa. N apoleon tolerował w swoim otocze­
niu Fouchego, aczkolwiek wiedzi ił że go  
zdradza. Po tym oddał się sam w ręce swe* 
go najgorszego przyjaciela, co można wy* 
tłumaczyć tylko jakimś pomieszaniem zdro 
wego rozumu. Rozpoczął 0n dobrze pomy* 
ślany, aie nie przemyślany plan, a wypad* 
ki poniosły go do ukształtowania swoich 
wielkich projektów. O  sześćdziesiąt lat ccf 
nął okres demokracji.

Ten sąd pozw olił mi zrozumieć program 
polityczny Ataturka. Marzyciel, prawie tak 
wielki, jak N apoleon, nacjonalista, traktu; 
Jący z nieufnością każdy inny naród poza 
swolim, opanowany jedyną ideą, której b \ l  
zarazem panem i sługą, dyktator turec-d 
pogardza wszystkim co się n ie  da wyraz': 
w  cyfrach i narzuca swą nam ytną skłon* 
rość  do  racjonalizmu w  walce, którą pro* 
wadzi przeciwko mistykom, kalifom i ka* 
planom.

Kazałem po raz pierwszy przetłumaczyć 
koran na język turecki. R ów nie: oiogr;.fię 
Mahome-a. N aród musi wiedzieć, że ka* 

piani nasi myślą tylko o napełnieniu sobie 
brzucha. Jest pan zdziw iony, że . meczety są

naród pas.erzy zna tylko słońce, gwiazdy, 
chmury. N ie  różni się w tych od chłopów  
całego świata, którzy wiedzą, że ziem; a za­
leżna Jest od atmosfery. Turek nie ubóst* 
wia niczego, prócz natury. Pod tym wzglę* 
cltm jest w  zgodzie z  najświatlejszymi umy 
śłam i naszej cyw ilizacji. G oethe nazywał 
to  .G o tt Natur*.

(..JKiedy mu pow iedziałem , że Eutopa  
była zaalarmowana, iż generał stanął na 
czele now ego państwa, zdawało się przez 
chwilę, że jest zmieszany. Po tym odrzekł:

— Jest to  naturalne. Generał jest zaw ­
sze niebezpeczniejszy, niż zw ykły dyktator 
jeżeli ten geneial nie jest niczym innym, 
niż dyktatorem i nie jest przez nikogo kon  
trolowany. Zresztą tak było  w Niemczech. 
Kto był pańskim szefem podczas w ojny?

— Ludendorff.
— To nie był szef. C złowiek, który u* 

deka p o  klęsce...
A M BIC JA  N A R O D O W A

Ataturk dodaje:
— M ó w i pan o  ambicji. Zapewne, tru* 

dno b yłoby  się bez niej ooejść. A le nie p J 
w inna nigdy mdcć -harakteru osobistego; 
pow  nna się odnosić do celów  interesu na 
rodowego. Szef musi w ielkie decyzje czer* 
pać z żyd a  narodu, które pow inien śledzić 
i studiować. Z chwilą, gdyśm y się pozbyli 
naszych sułtanów, zwoLtlem parlament, zre 
zygnowałem  z moich prerogatyw, jako pre 
z^dent, nawet z prawa łaski. W szelka w ła­
dza pochodzi od ludu, t. zn. od jego wy* 
branych. Jestem znacznie mniej czynny, niż

Z i t r  5i u  T e t r a t h ^
Spędzam y^w  y g  u d n - 1  i przyjem .Ie
\N O B U W IU  N A R C I A R S K I M  

Z A M Ó W IO N Y M

OFtyGstyznei Pracowni Obawia
Ł. H e la n  I tl. S e l m

KRaKÓW GOŁĘBIA2 . 'rójBrackie])
(Sklep frontowy)

pan s o b e  wyobrażać Proszę niech pan za  
pyta mego ministra, czy mam zwyczai mie* 
szać się do spraw jego resortu,. Jestem go­
tów  poświęcić się studiom ( abdykować z  
m ego stanowiska, jako prezydent, nawet ja* 
ko w ódz armid

— A z  przewodnictwa parta?
— Z  tego nigdy. Bo partia moja jest u* 

cteleśnieniem polityki narodowej, którą u- 
ważam za niezoędną.

NIE M O Ż N A  B U D O W A Ć  
N A  ST R A C H A C H

O bcy obserwatorzy, znający dobrze ży# 
cie polityczne kraju, są zgudn-, i e  Ghazl 
bardzo wiele robi, aby wprowadzić w  czya  
idee demokratyczne które odpowiadają je­
go niskiemu pochodzeniu i jego prestiżowi 
ojca narodu.

...Kiedy mu powiedzałem, że go się bo­
ją. b y ł zdumiony.

— Proszę przy sposobnoSct zapytać do* 
zorcę tego domu; nawet on mnie się n  e 
boi. N a  strachu nie można by zbudować 
żadnej władzy. W ładza, opierająca się aa 
armatach może być tylko chwiejna.

Miernej za!iup<ijit surow cu
w Mandżurii i Ameryce Południowej

pu wfiedzial mi słynny epizod, który miał j coraz bardziej opustoszałe, aczkolwiek nikt 
miejsce w  1916 roku pod G allipoli; ofice* [ nic m yśli o  ty.n, aby je zamknąć. Bo >u* 
rowie sztabu generalnegu umieją czasami rek w  grunc o nie jest mahometaninem, i  eń

. R zesza niem iecka dokonała ostat* 
nio posunięć, w skazujących na 
zm ianę zain teresow ania  tego  p ań st­
wa dotycuczasow ym i rynkam i su ­
row cow ym i Do tej pory  bow iem  
Niemcy zaopatryw ały  się w w ełnę 
w  A ustralii. Im ro r t  z tego  kraju  
w ynosił praw ie 3/5 ca itg o  im portu  
nien ie tk iego  w ełny. W  tej chwili 
znów, Niemcy przerta ły  sie in te re ­
sow ać A ustra lią , jako k rajem , m o­

gącym  stale dostarczać potrzebnego 
surow ca, k ieru jąc  swą uw agę 
państw a południow ej A m eryki, ja k  
A rgentyna i Urugwaj. Poza ty ra  
Niemcy zaw arły osta tn io  umowt, 
z M andżuko, na podstaw ie Której  
zakupią w M andżur i w ciągu roku 
różna ch su r o w  ców za 100 md. jen . 
M anJżuria n a tom iast zakupi w 
Niemczech produktów  p rzem ysło ­
wych tylko za 23 miionów’ jen.

fcUDWIK MAsCMOFF

„ B A G N O ”
122) iO ^ i l ś & C

Czterech siedziało i cli przy stole. Iwanow Gar* 
iy , A ibatm ow  i U twiercki. Z jedli juz wszystkie „za- 
kusk i“ w  przyrządzeniu których był Iwanow' specja* 
listą, popili wódeczką, n ak o p a li papierosam i fabrv* 
kacji G arrego i pow oli poczęło im z czubów kurzyć. 
W  poko ju  było duszno, powietrze przepełnione za* 
pachein śledzia, cebuli, w ódki i dymu, a G arrv  w do* 
datku  był odśw iętnie skrom ony tanimi perfumami 
r włosy miał w ypom adow ane jakim ś pachnidłeifi, 
które O twierckiego przyprawiało o mdłości. - a też 
W nadziei zniszczenia tego zapachu, dmucłiał stale 
dym  na głowę G arrego. v?J praktyce okazało się to  
orało skuteczne. Fom ada imała tak  przykry. ordv* 
aarny, przenikliwy zapach, że trzeba by mieć po* 
lężr-y katar, by na to  nie reagować.

— Fanie Iwanow, m ożeby trochę okno otw o­
rzyć? T utaj nie można już oddychać.

— Róbcie co chcecie, ale umnie przy tym  nie ma.
W ybiegł do przedpokoju, zamknął drzwi z i

sobą i spacerował tam  tak długo, aż Otwiercki b-'l 
gotowy z wietrzeniem.

— Chodź pan. wołał, okno jes juz zamknięte.
— A  toście zrobili lodownię, powiedział wcho­

dząc z powrotem .
Iwanow bał się przeziębienia, dlatego zawsze 

siedział w przegrzanym  mieszkaniu.
— Zaraz będzie cieplej. Smrodliwie tu  było jak 

w dbiewie

— T o G arry  swołocz swoim w ypom adowanym
łbem tak  nasmrodził

— Zawsze ja. Co się stanie, Garry winien. Nie
mieli wy zdjęcia — m oja wina.

—- A  czyj aż? Jak wy waszą wstrętna m ordę 
wystawili przy stole, o swołocz kierow nik zdieć, za* 
mias m nit angażować, uciekł zaraz na druga stronę 
sali. N ie bvli wy w klubie — było zdjęcie. Zawszą 
przez was musiałem cierpieć.

— A  że ja wam między znajom ymi sprzedał pa* 
pierosów  za dwadzieścia marek, tego nie opowia* 
dacie.

— Cicho G arry  swołocz, stupajka, m ordę stu ­
lić, j'ak generał mówi. Sprzeuali wy papierosów  za 
dwadzieścia marek — to  praw da — sprzedali, a do* 
stari w y ode mnie 10% prow izji? D ostali. A  ot, wsio 
w porządku.

— W idzieli w y generała? Juz mi wymawia. Ja 
napraw dę z przyjaźni do was chodził po znajomych, 
dogadyw ał żeby brali, łaził po  schodach w górę, na 
dół, a  te r a z  —

Łzy mu poczęły spiywać po  twarzy. — teraz mi 
wymawiacie. I G arry, chłop pięćaziesięciokilkoletni, 
rozpłakał się jak dziecko. G d y  płacz ten przeszedł 
w spazmatyczne szlochanie, —- wybiegł z pokoi u.

— W idzieli w y coś takiego? — odezwał się 
zaskoczony tym  zajściem Iwanowi’ A  to  kawał du* i 
raka. M yślę, że trzeba by mu za to  porządnie m ordę i 
nabić.

— Daj mu pan spokój — to  poczciwina, sprze* ’ 
dał panu papierosów  za dwadzieścia marek...

— T o  racja — sprzedał. Dam  miu spokój, obej* j 
dzie się na dziś bez m ordobicia. Niech swołocz przv* ’ 
najmniej wróci do pokoju .

— Fan go wygnał docinkami, p ań sk i rzecz te* 
raz sprowadzić go tutaj.

Iwanow otw orzył drzw,, stanął na progu i wołał

—• G arry stupajka. ta chodźcie do pokoju, L o  w? 
siedzicie w  kącie i beczycie jak  baba,

— Ja z przyjaźni do was chodził po znajomych, 
dog ad y w ał..

— Zna)u — znaju — a tylko zażartow ał sobie., 
a w y odrazu w szlochy. O t głupia m orda, głupi so łd a t

— Jak w y tylko ża rto w a li —
— Nic wam nie wymawiam — rnteres intere 

■ son . w szystko w  porządku.
— N o  to nalejcie wódeczki do kieliszków, aby 

iie stała po próżnicy na stole.
— N o, widzieli w y coś takiego? Raz płacze jató 

baba, to znów w ódkę p i|e , jak  ryba wodę.
— N a  przeprosiny trącili kieliszkami.
— Z draw o G arry 11
Przełknęli, krzywili miskami jakby piołun mieli 

V,' gębach —• H am szol
— Jeszcze raz, ale wszyscy.
Iw anow  nalewał wódkę. Świeciły mu sie oczy, 

twarz miał zaru m ien io n ą ------------
— O t, m aruda Otwiercki, jui schował gdzieś 

kieliszek. 1 a gdzie \yv go podziali, swołocz? Dajcifc 
go soowrotem  na stół.

— Kiedy flaszka będzie próżna, panie Iwanow, 
wcześniej nie Pijcie beze mnie, :a przez ten czas ugo* 
tuję kawę.

— Ciekaw y jestem, skąd ia weźmiecie?
— Z  kieszeni tnoiego płaszcza. Znam  wasze zą- 

kuski i kieliszeczki, z tego później na nogach ustać 
nie możecie, dlatego przyni-słem  kawę i blaszankę 
mleka.

—' O t — co głowa, to  głowa. M aruda wódld 
nie pije, a o kawie dla nas pamiętał

— D obry  chłop, nie ma co. N a jego zdrowie.
— Do waszych żołądków.

(O iąe dalszy nastąpi)
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Hftlerowcy gdańscy coraz śmielsi
Berlin (c) Prasa berlińska z W . M. 

G dań;k. donosi, że Senat gdańs u .uitaj 
tyeni w^ł w Warszawie spowodu wpr j- 
waiJzeii3 przez polską p czię portową 
w W. M. G la ń sd i znaczków, wyda­
nych z okazji 20 Lcia Niepodległość 
Polski.

Według twierdzeń władz W. M. 
Gdańs a zna zki te  mają fałszywie  
przećs awiać historyczny lozwój
GdańsKł*, nad jąc mu charakter 
polski. Z naczą ie, pisze prasa b r- 
lińcka, przedstawiaj i jed ią  z bram
G lańska, przed którą stoi kupiec 
gda ński, zawierający interes zbożowy 
ze szlachcicem polskim. Piąty zna 
czek przedstawia symbole upadku
Zakonu Krzyżackiego, co zdanitm  
prasy niemieckiej gc.dz ć musi w u- 
czucia niemczy/ny w G'ań-iku.

Od iowiedż polską, która stwierdza, 
że nic nie jest w stanie zmienić 
łat tu historycznego, że  w wieku XVI 
Gdańsk stanowił część składowa  
państwa polskiego, zdm iem  pism 
niemieckich „rząd gd ński (Danziger 
Reg'eruny) uznał za u e vysta.c?ającą.

.D anziger V )rposten” donosi, t t  
znaczki z wyobrażeniem słynnego

żóraw;a g d ń s k e g o  nad Motławą, z 
portretami Jadwigi i Jag etły, zwy 
c ężcy z pod G unwaldu zmusiły se­
nat gdm ski do zł >żenia G neraine- 
mu Komisarzowi R p. a d m tmoire 
z żądaniem wycofania tych znaczków 
z obiegu.

Wobec stanowczej odmowne) oo 
pow.edzi polsk ey „D anzger Vjrpos- 
ten“ zapowiadi dalsie kroki „rządu”

gdańskiego I zastrzega 
konsekwencji.

sob:e dalsze

feaste K o n t o  P. K, O. 
438 .72*

FO RTEPIA N *. 
PJ , JU i IJ A 
'_R_AJ O W f  
Z A GRZECZNE

S t m O H a K i l  I
K R A K Ó W

Ż/dzi opuszczana Gdunsą
A g. „Echo* donosi: Ż ydzi gdańscy, w o ­

bec zapow iedzianej przez Forstera akcji od  
zydzenia G dańska, sam i postanów  li opuśa 
c:ć G dańsk. T erm in 1 stycznia 1939 r. jaki 
zakreślił F orster dl? spraw y żydow sk ej, 
jest już bardzo  bliski, to  też gm ina żydow i 
ska postanow iła w ystać do  prezydenta  Ro« 

csevelta  i prem iera C ham berlaina depeszę 
z p ro śbą  o  opiekę oraz udzielenie pozwo* 
len ia  n a  o s ie d le n i się w  Stanach Zjedno-. 
czonych i Im perium  B rytyjskim . Przez dw a

B. prezydent Benesz
pisze pamiętnik

Jak  podaje londyński „Calvacade„ 
b. p iezy d en t C zecho-Słowacji, dr.

„Francja Anglia*1
i sokół”

Paryż. D uff C ooper w ygłosił odczyt na 
tem at: .F ran c ja , A ngl a  i pokój *, w którym  
(atakując o stre  po litykę niemiecKą, wypo» 
w iedzta ł się przeciw ko „polityce cąg ły ch  
ustępstw *. N a  odczycie tym  by li m. in. o* 
b c c n 1: Paul B oncour D elbos, V ienot i i a.

Prie m ówienie to  w yw ołało  ostre napa . 
ści prasy  niemieckiej, króra m. in. zwra*'. 
uw agę na  okoliczność, te: D uff C ooper w y­
g łosił swój odczy t w  P aryżu  w  chwili ogło 
szen ia  deklaracji francusko-niemieck. ej.

„B erhner Tagcblatt* w  artykule  zatytu- 
tow anym  ,,Podżegacz", zarzuca C ooperow i, 
iż, ood  płaszczykiem  tro sk i o pokó j, szczu- 
je do  w ojny. „D eutsche A llgem eine Ztg" 
przypuszcza, iż ostra k ry tyka  polityki Chara 
berla .na i  sym pat e lew icow e D uff C o o p e i. 
zaszkodzą mu w  op in i brytyjskiej.

E dw ard  B enesz zam ieszkał na stałe  
w Londynie przy ul. G w endu‘y i-  
A venue, w okręgu Pu tney . O toczo­
ny książkam i i dokum entam i, cały 
dzień spędza na lek turze. Poza tym  
pracuje nad pam iętnikam i, I tóre 
rek o n stru u ,e  z no ta t i zapisków . 
W  przyszłym  tygodniu  dr. Benesz 
m a o trzym ać sw oje m eble z Pragi 
jak  rów n eż cenną bibliotekę, k tó ra  
u łatw i mu p isan ia  rozpoczętych 
pam iętników .

dni Senat rozpatryw ał tę spraw ę, aż w resz­
cie o św ad czy ł gm inie żydow skiej, że na w y 
słanie denesz nie pozw ala, natom iast Ż ydzi 
mogą złożyć m em orandum  w tej spraw ie 
na  ręce konsulatu  ang ie lsk eg o  i S tanów  
Z jednoczoych w G dańsku . Ż ydzi postąpili 

cdle zleceń Senatu.

Rów nocześnie naro d o w i socjaliści! przy 
oili d o  kon tynuow an ia  napadów  n i  Ż y ­

dów . U biegłej nocy d o k onano  w 14 w ypad 
kach pobicia  Ż ydów . Ż y d zi gdańscy poza 
tym  zw rócili się przez K om isariat G eneral­
ny  do  m in. Be^ka z p ro śbą  o interw encję 
w tej spraw  ę.

N n  mowy a puhojowGj
l-kwid&cji w ojny n ls toanskie j

b o  es? n 'ent „K'ir. Vrarsz.* donosi 
z R ym u: W zw ą ;ku z inturmacjam, 
prasv paryskiej, jakobv min. v  >n Ri 
obentronp n ra ł przychtlnie odmesć 
S'ę do franrusk.ego Dro ektu m cm cn  
między Burgas a Barn loną, celem 
pr ysp eszeuia kresu womy hiszp; ńs- 
kie,j tutejsze sfery polityczne w ij ś- 
niają, że przypuszczęn>a te sa cłł.c em 
f łszywe. N e może b \ć  mowy o żad­
nej pokojowej likwidacji wojny hisz­
pańskiej w drocLe komnrom su, gdyż 
komptorms taki sta ow łby na|w ęasze 
mebez. ieczc ń two dla s im e to  narodu 
hiszp ńshiego. Narodowe-Socjalistvcz* 
ne Niemcy, zgod ie z faszystowskimi
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O K U L A R Y ! ! !
w sztlk ie  n a p r a w y  s z y b k o ,  przystępnie

8 O P T Y K  G R Ó S S L E R
n Z aprzysiężony rzeczoznaw ca
™ K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  L .  4 1 .
|  Telefon Nr. i26«oo.

i Własna pracownia |
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Włochami, uważają wszelk*e pakto­
wanie z czerwoną Hiszpanią za nie­
dopuszczalne

„Stampa* sądzi, że po kój  w Hisz 
parni może być o Ciągnięty tylko przez 
zwycięstwo wojsK narodowych, co 
Sianowi  „jfdeni z pi dstawowych wa­
runków ęst tecznej sri-blizscji stosun­
ków europejskich  i  śródziemnomors­
kich.

To było d i
Późna ń W* w y b o ra ch  do rad 

gromadzk ich  w  powiecie  wie l uń ­
skim (woj .  po znańsk ie)  Stronnictw o 
Ludow e p rz ep ro w adz i ło  80 proc, o 
golnej liczDy Kandydatów',  zy sk u jąc  
w n iek tó ry ch miejscowościach p e ł­
ne 100 proc .  głosówn

CZYTAJCIE C O DZIENNA
P R A S Ę
DELIO KR ATYCZNA

♦E
ł  U IV  naKfni?iV fib v v  W w e firm ie

S U M  Pfrirudy 24

J a r m a rk  S w etró w , wysprze- 
daż kilku tysięcy sw ebów  
męs-riih damskich i dzie­
cinnych, po cenach 50 proc. 
zniźonyih. O s tro w ie c k i — 
K rakowska L. 11

K raw at zakupisz najtaniej 
w  sneejalnym  skfad /ie  kra­
watów ..R e c o ra  C r a w a t t s ” 
Kraków, — Floriańska 35. 
Hurt — Detal. Fechowa na- 
p-awa s t a r y c h  krawatów. 
Telefon 143 68.____________

F u tr a  n a jk o rz y s tn ie j p o le c a  
H orow itz , S ta ro w iś ln a  26

O g ro d n icy , okna Inspektowe, 
i ■ pregiow ane, oszklone, na 
d r,g dnyih  warunkach po­
leca ; Unger, K rak ó w , Jó­
ze fa  15 te ł. 143-27

B o ty  n a rc ia rs k ie , najnow­
szych modeli, z oryginał- 
n^chs^ór ang elsklch, D zla- 
doń . K rak ó w , D łu g a  4. 
M ick iew icza  41.

FUTRA dam skie m ęskie 
-N A J T A M E J -  

zakupisz przert bisz

M O S iO W IC Z
Kraków, Rynek G t. (j

pierw sze piętro
D O G O D N E  WA R U N K I

P ra c o w n ia  n o ż o w ric z o -m e - 
ch an ic zn a  „PR EC Y ZJA .
w Krakowie Krakowska 5 
w ykonuje: wszel >e roboty 
w zakres n o żo w n lc tw a  
wchodzące, oraz specjalna 
n p ra w a  n r-szy n  d ru k a r -  
s - ic h .T o c z e n ie  is p a w a n ie  
m eta li W iad y s taw  rv'itan 
K rak o w sk a  5 w p o d w o rcu

W p a ia s o lk a c h  n a jn o w sze  
m o d tle  poleca zn-ana wy­
twórnia . U M B R E L L O  
Kraków. Rynek (jłówny 11 
Uskutecznia wszelkie repe­
racje i pokrycia po najniż­
szych cenach 

N a g w ia z d k ę  sweter naiorak 
tyczniejszy podarek. Swetry 
aam skle, męskie, dziecinne 
P ra c o w n ia  T r y k o t a ż y  
F e im a n  św. Sebastiana 23 

(SMep tror.towy) ceny 
50 proc. zniżoue

M a te ra c e , poduszki, włósfen- 
ne, ióżka polowe. otomany, 
tapczany, paduszM dla nie, 
mowląt oraz przyjmuję wszel 
kie roboty tapire skie. Z a­
k ła d  ta p ic e rs k i B a rd ach a  
Krakowska 44 teł. 174-83

C hcesz  i r ; :ć towar dosko­
nały —  Zaufaj firm ie :

„ P I E R Z O P U C H "
ttaroiillm 19 ils a ils licie di;
Na sk łidz ie : pierze, puch 
(higieniczne)z ż>wych g ę ­
si. Wsypy krajowe zagra­
niczne. Kołdry puchowe 
i wełniane. Koce kapy i na­
rzuty Wyprawy niem ow ­
lęce. Przyjm uje wszelkie 

reperacje w zakres ten 
wchodzące

O fic e rsk ie  b u t y ,  z chole­
wami, oraz wszelkiego ro­
dzaju obuwie tury-tyczne, 
sportowe, D z i.d  ń, Kra­
k ó w , D u g a  4, M ick iew i­
cz a  41.

C h “ ";tcczki, do noai męskie 
, dam skie najtańsze źridł-*, 

Grejsler Kraków, D ie tla  17 
Żądajcie oferty.

S k lep y  św . M ark a  27 (80, 
100 i 120 Zł m iesięo ln e ), 
z magazynami i ]lw nicam i, 
wyt montowane, oraz ob- 
szernaa p iw n ic  S ta ró w  ś- 
Ina 19 do w ynajęca zaraz 
Kraków, Stawiślna 19, I. p. 
m. 8 le i. 148-32 od 8 do 
10 rano.

. .S p r z e d a ż ' 1 ] ♦
D o sp rz e d a n ia .  Konsola l  

z marmurkiem, szafa w yso­
ka ł głęboka z poikam i, eta- 
zerai ia kwiaty i papierosy 
karnisze drewni; nie t iczone 
wanienka blaszana, świecz­
nik żelazny żlocony, stare  
kw atery okienne i latarnie 
gr >b'>we Kraków, Starowiś- 
Ina 19 1 p. m. 8. tel. 148-32 
od 6 da 10 rano.

♦f N u U K  A ] ♦
K ursy  sa n .o c h o d o w e  Kra­

ków, K rupn icza  14. (d w- 
nlej Szewska I) tel 206 88, 
Prowadzone przez fa, how- 
ców. Prawo Jazdy gwaran­
towane. Wpisy codziennie.

OGŁOSZENIA; Eozm at strony d ruku; Wysokość 410 ’m /m  szeroKośc 370 m/m Podstawą obliczenia Jest Jeden milimetr, w Jednym łam ie Strona dzieli się na 4 lam y 
Ceny ogłoszeń w złotych; I.strona w l  łamie za m/m zł 1275; Tekst Ii—VII strony zł I. — Za tekstem  zł 0.70 Nadesłau e i a im /m  w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi v tekście; do 8# 
m/m w 1 łanile zł 20-—, 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia drobne za słowo 0‘10 Dla poszukujących pracy w drobnycn za słowo 0*05. Matrymonialne za słcwo drobnych zł 0 1 5 , 

Omyłki, które zasadniczo nie: zmieniają treści og* .szenia, nie upoważniają da zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione 
reklam acje będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku.
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